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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).

Listy
jo redakcyi ( administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. la sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. I sgr. 3 fen., w Ausfcryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweeyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Wiosze-.b 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f J w A e- 

ryce 6 tal. 7ł/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw «ązknpo­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) mazu t .kżo 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Poza.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adniinistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. * *— W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. —- W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, ¡Leicester Square W. C.--Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całę Francya pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Oo.^ internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Gony). — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wroc’ wiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inow.o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zecbcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
na jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Od Kedakeyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,,, 

co wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
napisanej przez Waleryą Marrene, zaszczytnie znaną 
z licznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
warszawskich. Nowa ta praca, dla Dziennika napi- 
sana, nosi tytuł: BOZI, studyum małżeńskie.

POZNAŃ, 1 czerwca.

Nie pamiętamy, aby kiedykolwiek brak nowin po­
litycznych więcej czuć się dawał, jak w chwili obecnćj. 
Przeglądając dzienniki i depesze telegraficzne napoty­
kamy w nieh rzeczy już znane, lub nie przedstawiające 
dla nas najmniejszego interesu. Dzienniki fran- 
cuzkie i niemieckie przepełnione są sprawozdaniami 
z posiedzeń zgromadzenia narodowego, obradującego 
nad nową ustawą wojskową; prasa wiedeńska zajęta 
przeważnie śmiercią arcyksiężnej Zofii, matki cesarza 
austryackiego, tudzież niewyczerpanym opisem zgrozą 
przejmujących szczegółów tej klęski, jaka nawiedziła 
Czechy; angielskie zaś dzienniki roztrząsają po raz 
setny sprawcę Alabamy, która z chwilą gdy utraciła 
charakter groźny, niebezpieczny, może rzeczywiście zaj­
mować jedynie Anglików i Amerykanów.

Wczoraj podaliśmy na tćm miejscu rezultat gloso-

Pani Seweryna z Zochowskich

Duchińska.
Z aniołem pieśni wzięła ślub przed łaty 
I doczekała srebrnego wesela...

Nie kwiatami to zaiste bywa wysłaną droga pra­
cujących w winnicy piśmiennictwa. Ciernie i osty ro­
sną po niej gęsto, bardzo gęsto, i chcąc ją przebyć 
trzeba nieraz i nogi srodze poranić i ręce pokrwawić 
i nie jeden ból ciężki przenieść cierpliwie a mężnie. 
Szczęściem dla tych, co po nićj kroczą z odwagą i 
wytrwałością, trafiają się i tu miejsca jakby umyślnie 
utworzone dla chwilowego spoczynku od ciągłych mo­
zołów i trudów — dla nabrania świeżych sil do dal- 
szćj znojnej podróży. Zamiast c:erni niesłusznój kry­
tyki, obojętności lub niepojmowania, zamiast ostów za­
wiści i złości, i nawał żmudnej pracy, które się napoty­
kało po drodze do przesytu, rosną tu róże uznania i 
uwielbienia, skromne fijołki szacunku i przyjaźni któ­
rych wonią i widokiem upajać się wolno, i wionie tu 
przyjemny zefir szmerów pochwalnych, którego powie­
wem znużone piersi odżywić i do nowej je pracy za­
grzać nie jest grzechem.

Do jednego z takich to miejsc rozkosznych doszła 
tego roku p. Seweryna z Zochowskich Duchińska — 
»doczekawszy się srebrnego wesela z aniołem pieśni, 
z którym wzięła ślub przed laty.“ Z wewnętrznem 
zadowoleniem i dumą może obecnie spoglądać na te 
objawy szczerego uznania, głębokiego szacunku i przy­
jaźni prawdziwćj, które w’ 25 rocznicę obrania zawodu 
literackiego tj. po długiej, gorliwej i dla kraju pożyte- 
oznój pracy; spieszą jćj okazywać ze wszech stron ci, 
oo płody jćj umysłu cenić umieją — z rozkoszą, mó­
wię, wolno jćj sobie lubować w nich, nito w kwiatach 
Przez druchny i druchy znoszonych.

Zasłużyła bo też ona na nie.
Ćwierć wieku oto upływa gdy przyszedłszy do je­

dnego z naszych luminarzy z prośbą o wskazanie i u- 
latwienie drogi po którćj pragnęła postępować, przy­
rosła mu pierwszą swoją powieść napisaną pod wpły­
wem dzieł p. G. Sand. Surowy sędzia podarł ją w 
jdj oczach, nie zważając na łzy dziecinne, które popły­
nęły obficie i kazał wziąść się do czytania pisarzy 
ńygmuntowskich czasów. Usłuchała go pani Duchiń- 
8ka i poświęciła całe trzy lata wytrwałym studyom 
"ad utworami wielkich pisarzy XVI. stulecia, a ży­
wiąc się niemi posilnie i ssąc przytćm za pokarm dii- 
diowy prostotę i woń poetyczną pieśni ludowych, za­
władnęła dziś po mistrzowsku ojczystym językiem za­
równo w wierszu jak prozie przypominając werwę 
‘/Wy naszej z doby Kochanowskiego, Górnickiego i 
Skargi.

W album literackiem pojawiły się pierwsze jej 
otwory prozaiczne: Ojciec Salezy, Fantazya, 
'Jwie niewiasty. Śliczny jej poemat, drukowany 
bezimiennie w Bibliotece warszawskiej p. n. Seba- 
styan Klonowicz Gazeta warszawska wzięła za u- 

. lWór Syrokomli, tak ja oczarował duch w nim poezyi

wania zgromadzenia wersalskiego nad pierwszemi para­
grafami ustawy wojskowój. Do tej chwili nie wiemy 
nic nad to, co nam wczorajszy doniósł telegram. Pra­
wdopodobnie Izba przyjmując najważniejsze paragrafy 
pomienionćj ustawy, musiała głosować za przyjęciem 
reszty ustępów w formie ułożonćj przez komisyą.

Uchwalone paragrafy orzekają, że od 1 stycznia 
1873 r. każdy zdatny do służby wojskowój Francuz 
będzie obowiązanym przez lat 20 być gotowym na u- 
sługi ojczyzny (5 lat pod sztandarami, 4 lata w re­
zerwie a 11 lat w armii terytoryalnej), dalćj orzekają 
o zniesieniu zastępstwa, podporządkowaniu wszystkich 
uzbrojonych korporacyi pod rozkazy ministra wojny i 
wykluczeniu w czynnej służbie pozostających żołnie­
rzy od udziału w wszelkich aktach wyborczych.

Z Hiszpanii nie odebraliśmy dzisiaj prawie ża­
dnych wiadomości, nie wiemy przeto, o ile prawdzi­
wymi są nasze domysły o ustąpieniu marszałka Serra- 
no, którego odwołano z pola walki z wiadomych nam 
już przyczyn. Serrano zawarłszy formalną z Karli- 
stami konwencyę, a zawarłszy ją na własną rękę, bez 
wiedzy i woli króla i rządu, stał się niemożliwym jako 
prezes gabinetu, co chwila przeto należy nam oczeki­
wać telegramu, który zawiadomi nas o jego dymisyi i 
złożeniu nowego ministerstwa.

Usiłowania polonizacyjne.
Są rzeczy, któreby były śmieszne, gdyby 

nie były zarazem bolesne i gdyby się nie od­
bijały zgubnie i szkodliwie na życiu i na sto­
sunkach naszych codziennych. Do kategoryi 
takich bolesnych śmieszności zaliczamy w pier­
wszym rzędzie oryginalny a powtarzający się aż 
do zbytku w kolumnach tutejszych gazet nie­
mieckich zarzut, jakoby istniała jakaś wielka, 
tajemnicza, klerykalno-polska zmowa ku wypie­
raniu niemczyzny z dziedziny wychowania szkol­
nego i ku polonizowaniu niemieckich odwiecz-

i przecudny język; a nad poetyczną powieścią El­
żbieta Drużbacka unosił i rozpływał się Joachim 
Lelewel mówiąc że „odżywia w niej zwątlałe siły, a 
pod urokiem poezyi wzmacnia ducha na wygnaniu.“

Odtąd potężny talent jej rozwijał się wszechstron­
nie i zyskał niejednokrotnie uznanie tak w kraju jako 
i między uczonymi zagranicznymi. Nie potrzebuję da­
lej wyliczać szeregu długiego znakomitych jej prac, 
któremi wzbogaciła literaturę ojczystą zarówno wszy­
stkie jej gałęzie jak poważną liistoryę, biografie, dzieje 
literatury, poezyą powieści, a wpośród tak różnorodnych 
utworów naród z wdzięcznością zawsze wspominać bę­
dzie wydawnictwo na polu pedagogicznem pod jej re- 
dakcą: Rozrywek dla młodocianego wieku 
XV, tomów, któremi godnie i odpowiednio do postępu 
zastąpiła Rozrywki dla dzieci śp. Klementyny 
Tańskiej. A ileż to jeszcze utworów kryje jej teka 
dobrze wypakowana, która dopiero później kiedyś o- 
tworzy się dla publiczności! Mnie było dozwolonem 
zajrzeć do niej przed czasem i prawdziwie nie mo­
głem się powstrzymać od okrzyku: to się nie godzi 
pozbawiać ziomków widoków tylu i takich kwiatów.

W dowód więc uznania tych prac wytrwałych i 
sumiennych, których świetny rezultat prócz ogólnej 
humanitarnej korzyści ma jeszcze i tę zasługę, że do­
wodzi jasno, jako skargi na dawniejszą moralną i fizy­
czną niewolę niewiasty bywają czasem zbytnie prze­
sadzone, a dążenie do oswobodzenia się z niej, tak jak 
ono się teraz objawia, nie zawsze uzasadnione, pospie­
szyli wielbiciele i przyjaciele p. Duchińskićj z złoże­
niem jej życzeń na rok ćwierćwiekowego jubileuszu 
zawodu jej literackiego; między licznemi zaś objawami 
tego rodzaju pierwsze' niezaprzeczenie miejsce zajmuje 
album pamiątkowe, nadesłane przez kółko ściślejszych 
jej przyjaciół. Jest to kosztowna książka w niebieski 
aksamit oprawna z okuciem i ozdobami srebrnemi. 
Napis na nićj z srebrnych misternie wyrżniętych gło­
sek ułożony brzmi: Sewerynie z Zochowskich Duchiń­
skiej towarzysze pióra i przyjaciele. Kartka naczelna 
zawiera dalszy ciąg tego napisu w słowach: Na pa­
miątkę 25 letnićj pożytecznej dla kraju pracy nauko­
wej i literackiej. Dalej następują wynurzenia życzeń 
i wyrazów szacunku i uwielbienia, skreślone ręką naj­
znakomitszych naszych literatów i literatek i artystów 
bądź na kartach książki bądź też na dołączonych fo­
tografiach. Dozwólcie mi podać niektóre z tych napi­
sów w całości. *

Z aniołem pieśni wzięła ślub przed laty 
I doczekała srebrnego wesela;

Druchny i drużby przynosimy kwiaty
Tej, co nas wszystkich kwiatami obdziela...*

Po ćwierci wieku twych zasług i pracy,
Gdy ci hołd niosą życzliwi rodacy,
Wierzaj, że nikt z nich ni prozą ni wierszem 
Złożyć go sercem nie może ci szczerszem 
Jak ten, co obok dzieł twoich miał zręczność
Dla ciebie samej powziąść cześć i wdzięczność.

*
Co krok na cierniach jarzących się srodze, 

Któremi iść trzeba śmiało,
Zostawia człowiek cos z siebie na drodze. . .
Jakże mu tedy wymówić „odchodzę“,

Kiedy go tyle zostało?

nie okolic i niemieckich dzieci. Temat ten w 
najrozmaitszych waryacyach powtarzany przez 
dzienniki niemieckie, znalazł między innemi 
charakterystyczne odbicie w wystąpieniu de­
putowanego Dóringa przeciw oświadczeniu p. 
Kantaka w sprawie giinnazyum wągrowieckiego, 
źródłem zaś jego nie co innego, jak znana mo­
wa księcia kanclerza w przedmiocie nadzoru 
szkolnego i jej polemiczne przeciw narodowości 
naszej wycieczki. W pewnem „Nadesłano“ 
do wychodzącej tutaj Posener Zeitung, bia­
da jakiś nauczyciel niemiecki z prowincyi w dłu­
gich kolumnach nad nieszczęsnym lcs.in nie­
mieckich katolików w Poznańskiem, polonizowa­
nych nie tylko w szkołach elementarnych, lecz

i i w wyższych zakładach naukowych, pod okiem 
sarnychże królewskich rejencyi przez intrygę pol-

, sko-ultrainontańską, przyzywa przeciw podobne- 
i mu prześladowaniu żywiołu niemieckiego przez 

niepoprawny polonizm zbawczą interweneyę 
j władz państwa, wykazuje bezprawie podobnego 

postępowania i domaga się wymiaru kary prze­
ciw nauczycielom religii, wykładających przed­
miot tenże w języku polskim, ponieważ w kla­
sie, gdzie się podobna zdrożność dzieje, mogliby 
być i uczniowie niemieccy, nie rozumiejący wy­
kładu, kiedy uczniowie polscy powinni natural­
nie umieć tyle po niemiecku, aby wykład w ję­
zyku niemieckim rozumieć. W obec podobnie 
chorobliwych elukubracyi ludzi i organów na­
rodu, który się szczyci być przedewszystkiin na­
rodem nauki, filozofii, pedagogii i cywilizacyi 
w ogóle, zapytalibyśmy, co też gorszego i bar­
dziej ubliżającego dla nas i dla żywiołu naszego 
powiedzieli działacze moskiewscy i organy ich 
publicystyczne w najgorętszych i najdrażliwszych 
chwilach po stłumieniu powstania z r. 1863? 
Na uniewinnienie drugich przemawiają przecież 
dwa ważne argumenta, pierwszy, że Moskale

Pamięć jest cząstką wonną nieskończenie 
Dusz, które czas swój przebyły —

Równie jak zapach rwący się w przestrzenie, 
Choć w inne miejsce wzięto kwiat — wspomnienie,

Jest życiem z po za mogiły.
*

1 cząstkę także nas, którą nawzajem 
Zawczasu wieczność pochłania,

Więc z drugich biorąc z siebie także dajem,
A tak wspomnienie jest jedynym rajem,

Z którego nie ma wygnania.
*

W wieku Jagiełły, czy w wieku Piasta 
W podwojach dziejów dzierzy niewiasta 
Księgę mądrości i krzyż ofiary,
Z miłością w oku, z natchnieniem wiary; 
Zacne to pole i plenne żniwo,
Co było matron naszych udziałem,
Kiedy łączyły w jedno ogniwo 
Praktyczność w życiu wraz z ideałem. . . .
Lecz teraźniejszość nie jest tćż marną.
Gdy widzę w ręku polskiej kobiety 
Księgę i pióro; czarę ofiarną 
Owoc jej trudów, wieniec poety.

Jest nić święta, która razem sprzęga 
Wszystkie dusze, co są bratnie sobie,
Żadnćj siły nie rwie jćj potęga —
Nieraz nawet nie pęka przy grobie;
Więc dzieląca przestrzeń już nie dzieli, 
Radnych granic rogatki nie grodzą, 
Snieżnoskrzydli piastowscy anieli 
Jak posłowie między niemi chodzą, 
Pozdrowienia przynoszą i wieści.
Szumy lasów i woń starej ziemi,
Od radości każdej do boleści,
Wszystko wspólne jest pomiędzy niemi:
Więc nić święta na zawsze już sprzęga 
Wszystkie dusze, co są bratnie sobie;
Żadnćj siły nie rwie jćj potęga,
Nie spękaną zostaje przy grobie. . . .

*
Prócz napisów, porozsiewanych, jak rzekłem, po 

kartach i fotografiach, znajdują się jeszcze w tćj książ­
ce pamiątkowej śliczne fotografie rozmaitych okolic 
kraju i budowli miast naszych głównićjszych. Chciano 
tym sposobem panią Duchińska. mieszkającą, jak wia­
domo, oddawna za granicą, otoczyć niejako w dalekićj 
obczyźnie widokami ziemi rodzinnej, którćj miłością pa­
ła każde niemal słowo, płynące z pod jćj pióra.

Zaiste, objawy podobne mogą być miłemi i przy- 
jemnemi nie tylko dla tych, których mają na celu, lecz 
i dla wszystkich, co po tćj samej kroczą drodze. Bo 
czyż nie stają się one i dla nich zachętą i pobudką 
do wytrwałości dowodząc jasno, iż praca każda, byle 
sumienna, byle duchem narodowym owiana, a miłością 
ojczyzny natchniona, znajdzie zawsze uznanie i dare­
mnie nie przepadnie?

Jeszcze słówko na zakończenie.
Młody i nieznany nie zasłużyłem sobie dotąd na 

to, by się módz ubiegać o zaszczyt wpisania swego u- 
pominku do księgi, zapełnionćj zdaniami i wierszami 
głównych naszego piśmiennictwa filarów. Tćm niemnićj 
pragnąłbym i ja złożyć pani Duchińskićj dowód mego 
szacunku i uwielbienia, którem otaczać ja musi każdy,

nie uchodzą i nie mają pretensyi uchodzić za 
wybraną społeczność nauki, filozofii, pedagogii i 
cywilizacyi, drugi, że działali, mówili i pisali 
pod wrażeniem gorączki, do której tutaj i na 
naszej widowni najmniejszego nikt nie dał po­
wodu.

Nie wiadomo nam, o ile słowa rozsądnej i 
zimnej refleksyi są w stanie trafić obecnie do 
dziennikarstwa i opinii publicznej niemieckiej. 
Wiemy niestety, co to jest tak nazwana opinia, 
czem są jej prądy i porywy, namiętności, czem 
jest wreszcie jej tyrania, nie dopuszczająca do 
głosu odmiennego zdania i uwagi zdrowego za­
stanowienia. Mimo to zapisujemy niniejszern 
owe przedmiotowe słowo naszego zastanowienia 
ku możliwemu użytkowi tych ludzi i tych or­
ganów niemieckich, nie znanych nam zresztą w 
obecnej chwili z imienia i nazwiska, któreby 
choć dla siebie samych, choć w skrytościach o- 
wego sumienia chcieli rozważyć sobie wartość i 
powody rozpoczętej przeciw nam i żywiołowi 
naszemu krucyaty publicystycznej.

Dało jej początek i hasło, jak powiedziano' 
wyżej, znane wystąpienie ks. Bismarka w przed­
miocie nadzoru szkolnego, składają się zaś na 
dalszą jej propagandę obecnie trzy pierwiastki 
w równej mierze w ocenieniu wszelkich spraw 
i rzeczy ludzkich szkodliwe zarozumiałość, 
nieznajomość stosunków, nieznajomość 
pozytywnych przepisów prawa.

Zarozumiałość połączona jak zawsze z 
nieświadomością, nie pozwala wojującym z 
nami dziennikom i publicystom niemieckim zro­
zumieć, że P. Bóg tworząc świat, ziemię i na­
rody, dopuścił się błędu naturalnie.^. za który 
my przecież odpowiadać nie możemy, iż obok 
nich stworzył i nas, a że stworzywszy dał nam 
te same eo im dążenia, uczucia i namiętności 
narodowe. Nadto dał nam język, którym mówi-

kto ją bliżćj poznać ma sposobność. — Pozwólcież mi 
go tedy tu wygłosić.

Raz, Pani, w młodości dopadłem Konrada;
I z żarem, co piersi me palił,

Upiłem z tej czary napoju nie lada —
Aż pijanym na ziemię się zwalił.

To napój zabójczy — o, wierzaj mi Pani!
Dziś trochę wyszumiał już ze mnie,

Lecz bólu, co sprawił, na długo mi stanie,
Bo środka nań szukać daremnie. . . .

Czyż niema czar innych’ . . . Jedną ty posiadasz — 
Ta spije inaczej młodziana. . . .

Dla czegóż ją dotąd naszym ustom skradasz?
O oddaj nam, oddaj Rejtana!

Stanisław Kr ... .
Rapperswyl 26 maja 1872.

Kronika paryzka.
Quantum mntatus ab illo. ..

Wracam z pól elizejskich — które tu w Paryżu 
nie są jak wiadomo siedzibą umarłych, ale nigdy nie 
widziałem u nich tyle życia, tyle radości spokojnej, tyle 
wiosennej nadziei. Przypominałem sobie patrząc na 
ten tłum różnobarwny! złożony ze wszystkich warstw 
społeczeństwa, z ludzi każdego wieku, każdej płci, ten 
sam dzień 20 maja w przeszłym roku i koncert jaki 
dawała w tćm samem miejscu komuna, właśnie w 
chwili, kiedy wojsko wersalskie wchodziło do Paryża. 
Nikt o tćm jeszcze w mieście nie wiedział, a wszyscy 
patrząc zdaleka na łuk tryumfalny granatami uszko­
dzony, dziwili się zaprzestaniu ognia, do którego przy­
zwyczaili się przez 6 miesięcy, a który nazajutrz roz­
począł się tak wściekły na cały tydzień w strasznym 
roku ze wszystkich najstraszniejszy. Co za niepokój 
wńenczas! Co dzisiaj za spokój ducha; jakaż różnica! 
Dzisiaj Paryżanie od wszelkiej troski wolni rozlewają się 
na wszystkie strony i korzystają z pogody, która na­
reszcie po dwóch tygodniach słoty i zimna, zawitała 
do nas na zielone świątki. Większa część jednak śpie­
szy na wystawrę obrazów — a nigdy pałac przemysło­
wy nie miał z tćj okazyi tylu i tak ciekawych gości.

Jednak i tu mógłbym zawołać: quantum mutatus 
ab illo 1 Połowa tylko pałacu przeznaczona jest w tym 
roku na wystawę, daleko mniejsza liczba obrazów’ i 
rzeźb mogła się więc pomieścić, a niestety nie można 
o nich powiedzieć pauca sed bona. Oprócz bowiem 
kilku natures mor t es i kilku krajobrazów, które 
wyrównują wszystkiemu co kiedy wystawiono, nie mo­
żna nic przytoczyć takiego coby zasługiwało na szcze­
gólniejszą uwagę. Portret p. Thiersa przez pannę 
Nćlie Jacquemard, umieszczony w pierwszym sa­
lonie na miejscu honorowćm zawdzięcza to tylko go­
dności oryginału — bo portret p. Durny wystawiony 
trzy lata temu przez znakomitą artystkę o wiele dzi- 
sićjsze jćj dzieło przewyższał. Inne najznakomitsze
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my i który pielęgnujemy, wypielęgnowaliśmy so 
bie osobną naszą literaturę, której nie znają, u- 
tworzyliśmy wreszcie sobie naszą historyą i naszą 
cywilizaćyą, której uznawać nie clicą, ale w obec 
której my, bardzo naturalnie niemieckiej, ani 
nieomylności, ani wyłącznie zbawczej działalno­
ści przyznać nie możemy.

Nieznajomość stosunków naszych nie 
pozwala walecznikom owym przekonać się o 
liczbie naszej ludności, o jej usposobieniu, o za­
miłowaniu ojczystego języka i wszelkich właści­
wości narodowych. Próżno istnieją dostępne ka­
żdemu tablice i zestawienia statystycznego bió- 
ra pruskiego, wykazujące narodowościowe w mo­
narchii pruskiej stosunki; próżno upominają 
przykłady i wzory7 uczonych niemieckich, od­
grzebujących pomniki starożytnego świata lub 
decyfrujący hieroglify egipskie, o ile wdzięczniej- 
szem i bliższem zadaniem byłoby rozpatrywać 
się z intencyą życzliwości w języku, sprawach 
i stosunkach narodu, którego znaczna część ży- 
je pod tein samem berłem i na tej samej zie­
mi; próżno woła uczucie sprawiedliwości przy­
rodzonym głosem własnym i drogą nauki ewan­
gelicznej: Nie czyń bliźniemu, co tobie 
nie miło; nieznajomość stosunków posiłkowa­
na obecnym prądem opinii domaga się, by przy­
łożyć czem prędzej dawną krzyżacką siekierę do 
nienawistnego odwiecznie pnia słowiańsko-pol- 
skiego, o ile takowy mógłby pod ocieplającym 
wpływem szkółki czy szkoły zazielenić nową 
latoroślą.

W trzecim wreszcie rzędzie stawiamy nie­
znajomość panujących w tej dziedzinie przepi­
sów pozytywnego prawa. Korespondenci Pose- 
ner Zeitung gadają o jakichś „prawach“ ję­
zykowych, których ani nie przytaczają, ani nie 
znają, choć się na przestępców sykofantsko ka­
ry domagają. Praw, o których ci panowie mó­
wią, nie ma wcale, a jedynem prawem, obowią- 
zującem do dziś dnia w dziedzinie języka wy­
kładowego w szkołach W. Ks. Poznańskiego, 
jest znana, a obejmująca cały obszar wychowa­
nia publicznego instrukcya ministeryalna z dnia 
24 maja 1842. Jest to do dziś dnia, jeśli tak 
wolno, magna charta w sprawie języka wy­
kładowego szkół naszych, zawdzięczająca począ­
tek swój epoce, w której nie istniały, prawda, 
jeszcze obecne pojęcia o sprawiedliwości, wycho­
dząca ze zdrowej pedagogicznie zasady, iż jak­
kolwiek należąc do państwa niemieckiego i po­
trzebując znajomości języka niemieckiego, dzieci 
nasze potrzebują przecież w niższych zakładach 
naukowych i w niższych klasach zakładów wyż­
szych nauki w języku ojczystym, w obec któ­
rej instrukcji to wreszcie będącej prawdziwem 
i rzeczy wistem prawem, i wszelkie nadwyrężają-

portrety są p. Carolus Duran i p. Rodakowskiego, 
który w portrecie p. B. okazał niepospolity talent, tak 
że wszyscy znawcy stawiają go wyżćj nad jego obraz 
historyczny o Zygmuncie 1. P. Rodakowski od tego 
czasu kiedy za Sobieskiego (1861) został ozdobio­
ny krzyżem honorowym, nic ważniójszego o ile wiemy 
nie wystawił w salonie. W tym zaś przeciągu cza­
su wzrosła sława p. Matejki, a jego Skarga, Sejm 
warszawski iUnja lubelska, nie mówiąc o Ba­
torym, którego oglądać nie mieliśmy szczęścia, za­
ćmiły dzieło p. Rodakowskiego i pobudziły go słu­
sznie do pracy. Obraz jego tegoroczny widocznie był 
ułożony w celu współubiegania się z panem Matejką: 
ale mimo nie zaprzeczonych jego zalet pędzla, ani 
wybór przedmiotu, ani samo ułożenie sceny nie przy­
pomina nawet z daleka żadnego z arcydzieł artysty 
krakowskiego. Jest to tylko galerya portretów ugru­
powanych a raczćj ubranych na jednern płótnie, a z 
wyjątkiem jednego króla Zygmunta Starego, nie uwy­
datniających fizyognomią lub postawą znaczenia chwi­
li historycznej, którą chciał oddać artysta. Brak ży­
cia i ruchu jest wielką wadą w obrazie historycznym, 
który staje się tylko rodzajem studyum archeologi­
cznego starodawnych typów i ubiorów. Takie wraże­
nie robi na wszystkich nowy obraz p. Rodakowskiego, 
chociaż powtarzam, odznacza się temiż zaletami co i 
znakomity portret kobiety, który zwrócił już na siebie 
uwagę krytyków.

Z dzieł innych rodaków naszych, możemy przyto­
czyć inny portret kobiety przez p. Krajewskiego. Młody 
malarz, który w poprzednich latach już wystawił kilka 
portretów, udoskonala się coraz bardzej. Ale może nie bę­
dzie nam miał za złe, że wyrazimy tutaj nadzieję i ży­
czenia, aby próbował sił swoich w obrazie historycznym. 
Wszystkie u nas objawy intellektualne tak na polu 
literatury jak na polu sztuki, mają i mieć powinny cel 
wspólny, który leży w naturze rzeczy, a nakazanym 
nam jest przez okoliczności, to jest wykazanie żywotno­
ści narodu polskiego. Każde dzieło Polaka powinno 
być komentarzem wiersza: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
A malarz w swojćj sferze jedynie idąc drogą, którą 
sobie obrał p. Matejko może przynieść do ogólnego 
gmachu cegiełkę swoją. Ta sama uwaga odnosi się 
do wszystkich niemal innych obrazów, rodaków naszych 
na wystawie. P. Bakałowicz zapewne obdarzony jest 
niepospolitym talentem odmalowania wdzięcznych scen 
salonowych: obraz jego On nous suit jest w swoim 
rodzaju arcydziełem; ale mógłby go podpisać pierwszy 
lepszy Francuz lub Anglik, a tego właśnie Polak uni­
kać powinien. „Francuz, Anglik, Hiszpan, Włoch, 
Moskal nawet są wszyscy niemal do siebie podobni. 
Polak zaś w dwudziestym roku życia nie powinien być 
innym człowiekiem, powinien być Polakiem.“ Czyjeż 
są wiekopomne owe słowa, które zdają się być hasłem 
całój działalności naszćj od chwili rozbioru? Polecam 
je wszystkim Polakom zbyt chętnie naśladujących fran- 
cuzszczyznę: są one J. Jakóba Rousseau, filozofa fran- 
cuzkiego. Może zastanowi się nad niemi i p. Henryk 
Roszczewski, urodzony wprawdzie we Francyi, ale, o 
ile wiemy, dobry Polak, który wystawił, ulegając dzi­
siejszemu gustowi... co? szyszak! — Szyszak piękny, 
to prawda, szyszak znakomicie odmalowany; ale szy­
szak, a mimo, że pies w kącie obrazu patrzy na ten 
szyszak z rozczuleniem, nie wystarcza i ta okoliczność 
abyśmy nie nazwali tćj pierwszćj próby młodego arty-

ce intencye są bezprawiem i bezprawną pre- I 
tensyą.

Otóż to, co mamy do powiedzenia i do od­
powiedzenia wszystkim owym choragom ekster­
minacyjnej przeciw nam krucyaty w dziedzinie 
naszego wychowania publicznego, owym chora­
gom, których rząd, daj Boże, nie usłucha, a od 
których natarczywych rad i zgubnego wpływu 
powinien w imię słuszności i sprawiedliwości 
odżegnywać się starą prawdą!

„Boże strzeż mnie od przyjaciół moich, bo 
z nieprzyjaciółmi poradzę sobie!“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować zwyczajnego nauczyciela przy gim- 

nazyum w Stralsundzie dr. Hermana Waehdel nauczycielem 
wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 29 maja.
(Nasi żydzi. — Niedobry wiatr między nimi wieje. — Protest 
żydów kołomyjskich przeciw rezolucyi i kontr-protest przełożo­

nych gminy żydowskiej).
(T). Któżby z prawdziwie krajowi życzliwych 

nie pragnął nie tylko zgody, ale nawet prawdziwego 
braterstwa z naszymi rodakami wyznania mojżeszo- 
wego? Któż z nas pomimo różnicy wyznania i po­
mimo względów bardzo ważnych socyalnych — bo 
kwestya żydowska o ile ona istnieje, jest nie religijną, 
nie tyle narodową, ile właściwie kwestya socyalną u 
nas — któż z nas powiadam sprzeciwiał się, kto mógł­
by sprzeciwiać się równouprawnieniu żydów? któżby 
nie rad, aby jaknajprędzćj zatarły się wszelkie możliwe 
różnice, istniejące jeszcze między różnoplemiennymi ale 
odwiecznymi mieszkańcami tej ziemi. Niemogą też 
żydzi żadnego uczynić nam pod tym względem zarzutu. 
Niezliczone mają dowody, że uważamy ich za braci, 
a od nich żądamy tylko wzajemności i to w bardzo 
skromnych rozmiarach. Jesteśmy tak mało wymaga­
jącymi, że nie żądamy od nich, aby oni zawsze szli z na­
mi, to jest tam, gdzie my idziemy. Niebierzemy im 
za złe, jeżeli oni obok nas nie giną na polu walki lub 
na rusztowaniach, lub fortun swych dla sprawy ojczy- 
stćj niepoświęcają, a czyny patryotyczne wyjątkowych 
jednostek bierzemy bardzo chętnie na karb nienarodo- 
wego wcale ogółu Izraela. Żądamy od nich tylko 
tyle, a to przecież bardzo mało, aby nie szli przeciw 
nam, aby przeciw nam niewystępowali. W czasach 
też ostatnich, a mianowicie od rozpoczęcia tak zwanej 
ery konstytucyjnej u nas w Galicyi, nie mięliśmy pod 
tym względem żadnego powodu do żalu. Żydzi przy 
każdym silniejszym objawie życia narodowego szli 
albo nieszli z nami, nigdy jednak przeciw nam niewy­
stępowali, nigdy rozwojowi narodowego życia u nas 
przeszkód niestawiali, a częstokroć szczere usiłowania 
patryotów wspierali. Od czasu jednak jak się dzi­
siejsze ministerstwo ustaliło, jak germanizm tak prze­
ważnie w Austryi wziął górę (diabelnie wziął górę, 
kiedy nawet p. Zyblikiewicz twierdzi, że Austrya jest 
niemieckiem państwem) spostrzegamy objawy w naszej

sty naśladowaniem wszystkich Desgoffes, Rousseau i 
Vollon, których rozmaite naczynia miedziane lub inne 
cudnie oddane, będą przyczyną, że krytyka nazwie wy­
stawę r. 1872 wystawą des chaudrons. Dwa naj­
piękniejsze obrazy tegoroczne, jeden p. Philippe Rous­
seau, drugi p. Vollon przedstawiają zdziwionym oczom 
widzów prześliczne kotły, jeden ze śliwkami, drugi z 
leżącemi obok rybami, tak zresztą rzeczywiste, że ka­
żda kucharka (a byw7ają tu na wystawie i kucharki) 
gotowa to brać się do zrobienia konfitur, druga do 
przygotowania tych ryb tak pięknie wyglądających. — 
Ale jeżeli szukamy w każdej sztuce cechy narodowej, 
nie wiem w jakićj kategoryi można umieścić takie 
obrazy. My Polacy, mamy inne doprawdy przedmioty

P. Szei mentowski przedstawił nam przynajmniej 
widok polski. Jego okolice Puław, na które krytycy 
francuzcy zapewne mało zwrócą uwagę, dokazały przy­
najmniej tego, że niejednemu z emigrantów łzy wyci­
snęły z oczu na pamiątkę opuszczonej od lat 40 ojczy­
zny. I to jest nagroda! Niech znawcy osądzą, czy 
dzieło p. Szermentowskiego zasługuje na inna.

P. Cypryan Godebski, syn znanego publicysty 
Ksawerego Godebskiego i wnuk poety, dotąd nie był 
bardzo szczęśliwym na wystawie paryzkićj. Widziałem 
go dotąd tylko w salon des Refusés; a w rzeczy 
samej jego grupa przedstawiająca ogromną kobietę (po­
dobno Ojczyznę) z malutkim kosynierem, nie zasługi­
wała na większy zaszczyt, artysta darował ją szkole 
batygnolskiéj, której był równie jak pan Roszczewski 
uczniem, a w której znajdują się dwa pierwsze dzieła 
młodego wówczas Godebskiego, to jest popiersia Cza­
ckiego i Konarskiego. — W tym roku p. Godebski 
był szczęśliwszym, statua jego la Délivrance ma 
wartość swoją, którą zawdzięcza równie biegłości arty­
sty i myśli jaką wyraża.

Rozpisałem się o naszych artystach (może nawet je­
dnego lub kilku zapomniałem), bo oni nas najwięcej zaj­
mują, ale wracając do artystów francuzkich, muszę im u- 
czynić ten sam zarzut co i niektórym rodakom naszym. 
W nowo wydaném dziele p. Gustave Bertrand (Paris- 
Didier) p. t. Les Nationalités musicales étu­
diées dans le drame lyrique znajduję następują­
ce wiersze: „Co do nas, lubimy od dziś dnia Włochów 
dobrze italianizujących, Francuzów dobrze francu- 
zujących, Niemców dobrze germanizujących. Sądzi­
my, natchnienie artysty będzie z pewnością uczeńszóm, 
oryginalniejszém i źywszem, kiedy będzie nie tylko o- 
sobistém, ale jeszcze narodowém.“ Zapytuję się, czy 
nie możnaby zastosować tego i do malarstwa i do rze­
źby, jako też i do poezyi? O widzę z żalem, że ta pra­
wda jest jeszcze zapoznaną we Francyi: nie umieją być 
samymi sobą.

Jednak znajdują się i patryotyczne obrazy na wy­
stawie. Alzacya na przykład, przynajmniej 6 razy a 
może i wiçcéj, przedstawioną była allegorycznie, w u- 
biorze narodowym. — To ma być protestacya przeciw 
anneksyi ; ale ani w grubéj a łzawej służącej p. B ro w n e, 
przed którą leży taca z groszami (niby to alluzya do 
składki patryotycznéj), ani w dużej olbrzymce czarnéj 
p. Doré trzymającej niemniéj olbrzymi sztandar, ani 
w trzecim jeszcze obrazie kobiety przypominającej bar­
dziej młodego angielskiego gentlemen niż Alzacya, 
nie widzę prawdziwego uczucia patryotycznego. Nie 
ma nic ozięblejszego jak allegorya, a wtenczas tylko 
można ja zrozumieć, kiedy służy ona do przedstawie-

spółeczności żydowskiśj, nietylko silniejszej ku hege­
monom niemieckim sympatyi, ale nawet co gorsza, wi­
dzimy że tu i owdzie wprost przeciw naszym dążno­
ściom występują. Pisałem dawniej o zabiegach w ło- ' 
nie towarzystwa tutejszego „Szomer Israel“, podaniu 1 
petycyi przeciw rezolucyi i petycyi przeciw spol­
szczeniu gimnazyum tutejszego niemieckiego; pi­
sałem o znanój uchwale żydowskiej większości 
brodzkiej rady miejskiej przeciw uchwalonemu przez 
sejm nasz spolszczeniu gimnazyum tamtejszego; pi­
sałem o zabiegach pewnej partyi tutejszych 
żydków utworzenia tu na nowo teatru niemieckiego i 
o ostentacyjnem unikaniu z ich strony opery dla tego 
że jest polską; teraz zapisać muszę, że przełożeni 
tutejszej gminy żydowskiej zamierzają podać czy już na­
wet podali prośbę o przywrócenie języka niemieckiego 
jako wykładowego w tutejszych szkołach żydowskich, 
a co ważniejsza, że żydzi kołomyjscy wysłali do Wie­
dnia kilkuset podpisami opatrzoną petycyą prze­
ciw rezolucyi! Wprawdzie z dzisiejszego Dzień, 
polsk. dowiadujemy się, że przełożeni gminy ży- 
dowskiój w Kołomyi założyli protest przeciw tćj pety­
cyi oświadczając że owa, w imieniu gminy do Wiednia 
wysłana petycya, „została bez wiedzy i wbrew woli prze­
łożonych gminy wysłaną,“ i że przełożeni gmi­
ny „takową potępiają, gdyż są oni dalekimi, by prze­
ciw uchwałom przez sejm powziętym występować i 
czynności delegacyi paraliżować.“ Cóż pomoże jednak 
protest, który zresztą nie wiem czy tylko dziennikowi 
udzielony, czy też także do Wiednia został wysłany ? 
Fakt jest faktem, że znaczna liczba żydów kołomyj­
skich w chwili, gdy Niemcy wszelkie możliwe trudno­
ści nawet częściowemu uwzględnieniu życzeń kraju 
stawiają, gdy twierdzą na podstawie niemądrych pro­
testów chłopów ruskich, iż Galicya autonomii nie chce, 
że powiadam żydzi kołomyjscy uroczyście przeciw re­
zolucyi protestują! Być może że to krok odosobniony 
i daj Boże żeby nim był, ale zawsze należy on do 
znaków wcale nie pocieszających, które się na naszym 
horyzoncie pojawiają. Niedobry wiatr między żydami 
naszymi wieje!

ParyK, 29 maja.
(Obchód w Montmorency. — Einigracva i Stowarzyszenia na­
ukowe. — Dyskusya o prawie wojennem w izbie wersalskiej. — 
Brunet — Trochu — JDenfert — Favrey — D’Aumale. — Nowe 

książki.)
SE. Uroczystość żałobna w Montmorency odbyła 

się wczoraj dosyć cicho i skromnie. Zebrało się je­
dnak ze 300 rodaków z dawnej i z młodej emigracyi, 
którzy przysłuchawszy się w kościele kazania ks. Long, 
razem z mieszkańcami miasteczka udali się na cmen­
tarz i uczcili pamięć umarłych naszych. Kazanie ks. 
Long bardzo się w ogóle wszystkim podobało. Zaczął 
od wykazania całego znaczenia uroczystości : cóż pię- 
knieiszego, powiedział, jak ten zwyczaj czerpania 
nadziei z nad grobów zmarłych patryotów? naród, 
który jak wasz umie czcić pamięć wielkich mężów ma 
najsilniejszą rękojmię życia. Porównywając dalej Fran- 
cyą z Polską, szukał przyczyn chwilowego upadku 
pierwszćj w braku wiary religijnej, bez której według 
mówcy niema i patryotyzmu. Zadaniem więc każdego 
narodu, jako i każdego pojedyńczego człowieka jest 
pielęgnowanie tćj wiary w sobie i w drugich; racyona- 
lizm zaś i sensualizm, które powszechnie dziś zapa­
nowały, prowadzą narody do zguby. Po odprawieniu 
mszy świętój, wszyscy spieszyli na cmentarz, a w dro­
dze ksiądz proboszcz Francuz opowiadał, jak to przed 
rokiem podczas pożarów ostatnich dni komuny, ofice- 
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nia bogów lub bogiń. Są i obrazy p. Protais: La Ca­
pitulation de Metz i les Prisonniers, pięknie 
ułożone, wielkie wrażenie czyniące na publiczneści ; ale 
i tu nie uniknął zwyczajnej swéj wady artysta, a jego 
żołnierze i oficerowie zbyt pięknie i marsowo wyglądają.

Wolę obraz p. Berne-Bellecour le Coup deCa- 
non; biedni żołnierze ugrupowani w błocie około 
działa wielkiego kalibru, a widocznie znużeni długim 
trudem; oficerowie z lunetami starający się dojrzeć czy 
wystrzał trafił; taki jest przedmiot tego płótna, stre­
szczającego całe znaczenie moralne wojny i wszystkie 
postępy nowoczesnej cywilizacyi. Można tu przytoczyć 
les blessés del’armée de Bourbaki p. Anker. 
To są próby sztuki patryotycznéj godne uznania i po­
chwały.

Nie brak także i śmieszny eh płodów szkoły reali­
stycznej , której reprezentant p. Manet odmalował w 
tym roku bitwę morską, przypominającą płótna wy­
stawione na przodzie szop jarmarkowych. Ale nic nie 
wyrównywa pod tym względem obrazowi p. de 
Charannes, który pod tytułem l’Espérance, na­
szkicował na zielonawém tle zielonawą j.ikąś osóbkę, 
którą każdy nazywa drewnianą lalką: chuda, zwiędła 
bez życia, trzyma ona kwiat jeszcze bledszy w skost­
niałej ręce a siedzi na jakichś niewyraźnie narysowa­
nych grobach z krzyżami. Znaczenie tego może być 
bardzo głębokiem ; ale widzowie nie mogą się wstrzy­
mać od śmiechu na ten widok dziwacznego widziadła.

P. Jules Lesévre, który w r. 1869 wystawił za­
szczyconą medalem une femme couchée, przysłał 
w tym roku stojącą kobietę, której dał nazwę la Ci­
gale: szkoda że uznał za stosowne zatytułować ten 
obraz, który jest bardzo pięknem studyum ciała ko­
biecego, ale nie wyraża żadnej głębszej myśli, a w ni- 
czém nie przypomina bajki Lafontaina.

Z rzeźb zwracają uwagę szczególniej posąg Kor­
nela przez p. Falgnière mogący być porównanym z po­
sągiem Voltaira Houdona; i jego Ofelja, czyli raczej 
panna Nilson w roli Ofelii.

W ogóle, wychodząc z wystawy, każdy unosi ze 
sobą to wrażenie, że wiele jest dobrych rzeczy, ale 
nieskończenie mało znakomitych obrazów. Jednak 
widać, że niektórzy usiłują wynaleźć nowe drogi, a 
mimo niepewności i wahania się tych artystów7, jest 
nadzieja, że usiłowania te z czasem powodzeniem uw ień­
czone zostana.w

Kończąc tę kronikę przed tygodniem zaczętą, mu- 
siałbym nadmienić o tak ważnych i zajmujących posie­
dzeniach w Izbie Wersalskićj : ale już to wszystko zna­
cie. O tém tylko może nie wiecie, że po téj walcę, jak 
zwykle, każdy przeciwnik przypisuje sobie zwycięztwo 
i że nigdy bonapartyści tak hardo nie występowali, jak 
od chwili, kiedy tak słusznie i wymownie napiętnował 
drugie cesarstwo ks. d’Audiffret-Pasquier. Dziennik 
Gaulois, który uzyskał pozwolenie pokazania się na 
nowo, dał w téj mierze hasło, za którćm poszły i in­
ne organa tegoż stronnictwa, którego najwybitniejszą 
cechą jest bezwstydność. Ale niech zwolennicy 
cesarstwa opiewTają jak chcą mniemane swoje zwycię­
ztwo, nie obmyją się z tego błota, w którćm o mało 
nie utopili Francyi i ten osiągnięty rezultat pociesza 
nas ze smutnego widoku demoralizacyi ogólnćj, jaki 
przed stawiała nam smutna ta dyskusya.

rowie niemieccy, sprowadziwszy z St. Denis nierządne 
kobiety, urządzili ucztę i orgję przed samym progiem 
kościoła, zkąd widać całą dolinę paryzką i całe w3 od­
dali miasto i pili na zniszczenie Paryża r';z . -:„i
tóż, że stał wMontmorency przez jakiś cz .s putk -.„r 
ski z Poznańskiego, bardzo chwalił ich i 
z mieszkańcami, a szczególniej podziwie.! ich. u.ż- . 
którą dotad jak powiada parafianom swoim podáis 
przykład. Szkoda, mówił czcigodny pleban, że po .. • ;z|ęU 
nie umieli, byli wprawdzie i oficerowi, , ale ,■■ v. .7vsrv 
byli Niemcami, z którymi stósunki nasze nie byir ¡ 
nie mogły być przyjazne. Kościół n <■: był zav-i¿, 
żołnierzami polskimi napełniony, a bywało, inni ,.i,,dla 
się w kościele przed grobami rodaków, ja zaś ,ię r.¿ 
czatach i ostrzegam ich, kiedy oficerowi*
ci ich zawsze odganiali.“ Może który z czytelników 
waszych czytając powyższe wierne słowa przypomni sobi; 
poczciwego proboszcza, który o swoich polsk: cii «o. 
ściach nie zapomniał. Na cmentarzu grób Mickiewicz* 
pokrył się koronami i kwiatami, tudzież grób ,• :. 
mojskiego, podziwiany od wszystkich, > granitu i z 
marmuru, piękny a prosty. Po téj do grobu piel-

rzymce, powoli rozeszli się w’szyscy, a nie było jak 
awniéj tych wycieczek do lasu, tych zabaw jakim się 

młodzież nasza szkolna oddawała; ze szkoły batyniol- 
skiéj były tylko wdadze wyższe, szkoła montparnaska 
już nie istnieje, z Hotelu Lambert były wszystkie u- 
czennice w liczbie, zdaje się 20, ale natychmist po ce­
remonii odjechały. Uroczystość więc była poważniej­
szą jak kiedykolwiek —• czuć było, że wszyscy rozu­
mieją jakie to ciężkie przechodzimy chwile, ale także 
i to, że nikt nie traci nadziei, że nikt nie oddaje się
rozpaczy i powątpiewaniu.

Z jednego z ostatnich numerów Dziennika wi­
dzę, że doszły was sprawozdanie i ustawa Stowarzysze­
nia Pomocy Naukowej. Zamierzone prace, jakie okre­
śla zarząd w ustawie, stanowisko jakie obrało sobie sto­
warzyszenie chcące pełnić służbę naukową polską po za 
krajem i dopomagać tak kształcącćj się na Zachodzie 
młodzieży jak pracującym na polu narodowém polskim 
naszym uczonym i pisarzom, są to nowe dowody ży­
wotności naszej i silnej wiary w przyszłość, która nie 
ukazuje się nam jak dawniej w róźanćm świetle zwo­
dniczych nadziei i złudzeń niebezpiecznych, ale do któ­
rej wiedzie nas droga pracy ciągłćj, niezmordowanéj, 
a zdolnej z czasem dopiąć zamierzonego celu. Emigra- 
cya zmiejszyła się; życie tak zwane polityczne znikło 
między nami, ale niech tylko prowadzi dalej skromnie i 
wytrwale prace swoje, których hasłem jest służba kra­
jowa, a przyczyni się i ona -według sił swoich do 
wspólnego dzieła narodowego.

Polityka francuzka, zwracająca jeszcze na siebie 
ogólną uwagę, staje się co dzień bardziej pocieszającą. 
Opinia oświadcza się prawie powszechnie za ustaleniem 
rzeczypospolitéj; namiętności stronnicze i nienawiści 
ścierają się stopniowo chociaż powoli, a jednomyślność 
Izby nawet wersalskiej w tak ważnej kwesyi, jaką jest 
reforma wojskowa, jest niespodziewaną a pewną wy­
rocznią lepszej przyszłości dla narodu tak żywotnego 
mimo społecznych chorób, tak jeszcze wielkiego, mimo 
ciężkiej słabości i niesłychanej demoralizacyi, która go 
niemal o śmierć przyprawiła. Wiecie już o rozpoczę­
ciu ogólnéj dyskusyi nad reorganizaeyą wojska. Spra­
wozdawca komisyi jenerał Ghanzy zaproponował Izbie, 
żeby przyjęła projekt do prawa bez dyskusyi, a cho­
ciaż się większość nie przychyliła do jego życzenia, 
jednak dyskusya jeżeli pójdzie tym samym torem nie 
będzie przedstawiała tych niebezpieczeństw7, jakie w 
nich upatrywała komisya. Wszyscy dotąd mówcy z

O sprawie Bazaina nie ma jeszcze co pisać. Sie­
dzi sobie spokojnie p. marszałek w pięknej willi, cze­
kając na ukonstytuowanie się rady wojennej........ do
któréj składu mają wyjść po większej części daw7ni je­
go przyjaciele i koledzy. A więc nie wiele się troszczy 
o ostateczny wypadek. Oby mu sąd historyi był tak 
lekkim jak wyrok, który go czeka w7e Wersalu.

Od ogłoszenia poemetu p. Hugo i dwóch pier­
wszych tomów historyi XIX wieku p. Michelet, nic 
nie wyszło takiego, coby było godném obszerniejszej 
wzmianki. Ludowi c Hjalévy wydał pod tytułem 
L’Invasion-souvenirs et récits Michel Lévy, 
które zawdzięcza pow7odzenie swoje wziętości autora, 
słynnego ze współpracownictwa z p. Offenbach. Ale 
te wspomnienia nie stanowią pewnej całości; drobiaz­
gowe opisy nie budzą żywszego zajęcia, a dowcipki 
dziwnie wyglądają w tak smutnym i strasznym przed­
miocie. P. Maxime du Gamp ogłosił trzeci tom dzie­
ła pod tytułem: Paris, ses organes, ses fonctions 
et sa vie dans la seconde moitié du XIX siè­
cle zawiera ciekawe szczegóły o złoczyńcach, o poli­
cy i, o trybunałach, o więzieniach i gilotynie: ale cze­
kamy na czwarty tom, który przerażającemu obrazowi 
zepsucia wielkiej stolicy przeciwstawi piękną jego stro­
nę, w rozdziałach o wszystkich zakładach dobroczyn­
ności, o wszystkich przytułkach dla nędzy i cierpień, 
w które tak obfituje za nadto szkalowany Paryż.

Nie można zamilczeć także o ostatniéj powieści p. 
Octave Feuillet pod tytułem Julia de Trécoeur 
(Paris-Michel-Lévy.) Autor opisuje tu szaloną miłość 
młodej kobiety dla drugiego męża matki i samobójstwo, 
które jest jedyném możebnćm rozwiązaniem tego stra­
sznego, a dramatycznego położenia. Nowe to dzieło 
znanego powieściopisarza zaleca się temi przymiotami, 
co poprzednie jego dzieła; może nawet więcej siły 1 
namiętności, jak w niektórych jego powieściach, ale z 
drugiej strony zupełne zaniedbanie strony rzeczywistą 
życia współczesnego, wyszukana sztuczność, nienatu- 
ralność cechują i tę nowellę jak obszerniejsze romanse 
p. Octave Feuillet.

Jedynym wypadkiem teatralnym ostatniego tygo­
dnia jest odegranie w teatrze francuzkim sztuki Alfre­
da de Musset: le Ghandelier. Trzeba całój siły po­
etycznej i uczuciowej autora, trzeba gry cudnéj najpief" 
wszych w świecie aktorów7, aby ocalić ze zapomnienia 
niemoralne to, a prześliczne dziecko sławnego poety* 
Przedstawienie udało się wybornie. Grają jednocześni® 
nową sztukę w 1 akcie pp. I. Sandeau i le Course* 
p. t. Marcel. Podziwiają w téj sztuce biegłość sce­
niczną autorów7 i prawdziwe uczucie, jakie w niej pa' 
nuje. Przedmiotem jéj jest obłąkanie chwilowe ojca» 
który zabił niechcący syna, a który wraca do zdrowia» 
dzięki podstawieniu drugiego dziecka podobnego no 
tamtęgo.
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kiełkiem umiarkowaniem, z wielką oględnością wspo­
minali o odwecie, o którym wtenczas tylko myśleć bę­
dzie można, kiedy naprawa nie tylko wojska ale i na­
rodu przyjdzie do skutku. Przeciw służbie obowia- 
skowéj nikt się nie odezwał. Przomówienie posła Ja­
na Brunei, chociaż zawierało niektóre dziwaczne ustę­
py, jak n. p. pochwałę organizacyi wojskowój średnich 
,vieków i feodalności, było natchnione najczystszym 
patryotyzmem, mowa jen. Trochu, nieco przydługa i 
rozwlekła jak zwykle, uzyskała zasłużone uznanie, u- 
stęp o legandach niebezpiecznych jako to, legenda 
Ludwika XlV., legenda Fryderyka II. i legenda Na­
poleona, wykazanie wszystkich niedostatków organizacyi 
wojsk napoleońskich, wywołały oklaski całój Izby ; jen. 
Trochu zapowiada, że po dyskusyi prawa wojennego 
oda się do dymisyi; opinia publiczna, która go nie 
ez przyczyny prześladuje od czasu kapitulacyi Pary­

ża, widzi jednak w nim biegłego teoretyka i głębokie­
go znawcę rzeczy wojskowkch; lepiejby więc jen. zrobił, 
gdyby udzielając dalej pomocy swojój reorganizacyi 
wojsk francuzkich, naprawiał w miarę zdolności swo­
jój złe, jakiego był mimowolnym sprawcę — niż zni­
kając zupełnie ze sceny. Inne mowy, jak pułkownika 
Denfert-Bochereau i kap. Farcy dowodzę także szcze­
rego zamiłowania ojczyzny, a żałujemy, że prawiea nie 
słuchała z należyta uwagę tych, którzy do końca wie­
rzyli i do końca walczyli. Za to ks. d’Aumale z wiel­
ka uwaga był słuchanym. Mowa jego, napełniona 
pochwałami dla wszystkich oprócz zwolenników cesar­
stwa, grzeczna dla restauracyi, sprawiedliwie ocenia- 
jęca republikę z r. 1848 i nawet p. Gambettę, nie 
przedstawia zresztą nic nowego: ale w dyskusyi ogól- 
nój nie mógł dowodzić tćj znajomości rzeczy wojsko­
wych, która się może lepiej uwydatni przy szczegóło­
wej dyskusyi pojedyńczych artykułów.

Z nowych książek można przytoczyć : L e s E u- 
fants (Paris, Rotschild) p. Chamfleury. Jest to po­
chwała życia rodzinnego ; autor chciałby nawrócić sta­
rych kawalerów, pokazujęc im złote główki niewinnych 
istot, na których spoczywa przyszłość narodu. Wyszło 
także u Saudoz et Fischbacher dzieło p. Ga­
briel Monod p. t. Français el Allemands, w 
którćm autor, obecnie profesor przy szkole wyższych na­
uk, opowiada koleje przez jakie przeszedł podczas 
wojny, będąc infirmier volontaire. Jest to bar­
dzo zajmujęca i wybornym stylem napisana księżka.

Widdin, 20 maja. 
(Medżlisy. — Szkoły. — P. Jaraczewski konsulen hiszpańskim.)

Rok turecki administracyjny rozpoczyna się 1 
marca wschodniego stylu, a więc naszego 13 marca; 
przez marzec bywają zamykane i składane rachunki 
roczne, a w kwietniu obierani nowi członkowie Medż- 
lisów (Rad) prowincyonalnych i gmin; rady te, Medż- 
lisami zwane, sę najważniejsza instytucyę ’ zadowę tu- 
reckę, — i gdyby członkowie Medżłisów z cała su­
miennością praw im prsysługujacych używali, — słu­
sznie (?) Turcya mogłaby się przyrównywać do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, — jakie to porównanie 
uczynił pierwszy ambasador turecki listy uwierzytel­
niające rzędowi Waszyngtońskiemu składajęc.

Każdy naczelnik czy to prowincyi (Wilajetu), gu- 
bernii (Sandżaku), powiatu (Kazy), czy też nawet 
gminy (Machały) ma sobie przydana przez ogół obie­
ralna Radę, bez którój przyzwoienia żadnej ważniej- 
szój sprawy rozstrygnęć nie może. — Rady te zaś 
stósownie do składu ludności z odpowiedniój ilości 
członków każdój wiary się składaję i to z zupełnem 
równouprawnieniam czy to Muzułman lub chrześcian 
wszelkich wyznań, czy też Żydów, Cyganów lub Dru- 
zów. — Do zakresu działalności Medżłisów pomiędzy 
innemi należy także rozkład podatków i sadownictwo.

Rady te, jak już wspomniałem wprost przez naród 
obierane, taka maję u rzędu powagę, iż na żądanie 
tychże, prawne, bezwyjatkowo rząd swych namiestni­
ków (dotąd prawie wyłącznie Muzułman) albo zupełnie 
z posad usuwa, lub też na inne posady przenosi.

Nie wyrobionej dotąd w Turcyi opinii publicznśj 
wynikającej z wielkiego niedostatku pism publicznych, 
przypisać należy dosyć częste, a czasami nawet bardzo 
krzywiące bezprawia popełniane przez pojedyńczych 
członków Medżilisów, a nie rzadko i przez całe Me- 
dżilisy.

W numerze 113 waszego pisma wyczytałem wzmian­
kę z Lwowa o projekcie opodatkow ania ślubów na ko­
rzyść szkół; — wskutek tego opisze wam bardzo pię­
kny zwyczaj ogólnie u Bułgarów istniejący, a właśnie 
sprawy szkolnej dotyczący.

Ponieważ rząd turecki zupełny samorząd gminie 
pozostawił, a więc i troska o szkołę do gminy należy, 
— że zaś duchowieństwo greckie nie tyle władzy co 
pieniędzy chciwe, wszelkiemi środkami starało się kraj 
wyzyskać — to tćż po jego ustąpieniu szkoły bez ża­
dnych prawie pozostały funduszów, — ażeby tedy fun­
dusze dla szkół utworzyć następny dobrowolny nało­
żono na siebie podatek. W dzień imienin jakiegobędź 
obywatela kasyer, lub tćż inny członek dozoru szkól- 
nego na cały dzień zakwaterowuje się w domu soleni­
zanta i tamże od każdego gościa, życzenia składać 
przychodzącego, na cześć solenizanta ofiarę na szkołę 
przyjmuje; — ponieważ zaś dotąd Bułgarzy nie mają 
zwyczaju posyłania kart z powinszowaniem imienin, a 
przytem bardzo są gościnni, to też nic tu dziwnego, 
że chociaż zazwyczaj tylko po jednej białej medżydżi 
(cokolwiek więcej niż talar) ofiarują, jednakowoż czę­
sto nawet i kilkaset talarów przy jednych imieninach 
się uzbiera.

Temu to dobrowolnemu podatkowi przeważnie 
przyzwoite utrzymanie szkół, bardzo szybko wzrasta­
jących, przypisać należy.

W końcu miłą zapewne udzielę Wam wiadomość, 
iż rodak nasz Wielkopolanin p. Włodzimierz Jara­
czewski, lat kilka obowiązki kanclerza pruskiego 
konsulatu w Ruszczuku sprawujący, orderem Medży- 
dyi przez sułtana zaszczycony, otrzymał nominacyą na 
konsula hiszpańskiego i z rozkazu rządu przez Achmet 
Rassim paszę, gubernatora generalnego w koło konsu- 
sularne prowincyi wprowadzonym został.

NIEMCY.
* Berlin, 1 czerwca. Więcej jeszcze niźli opi­

nia Niemiec przywiązują Włochy znaczenia do wyja­
zdu następcy tronu włoskiego do stolicy Niemiec. Tak 
przynajmniej piszą korespondenci do pism niemieckich 
nadmieniając zarazem, że wszystkie sprawozdania pre­
fektów włoskich, upoważnionych do zbadania opinii na 
prowincyach, brzmią najpomyślnićj bo zapisują, że 
cała ludność włoska zbliżenie się dwóch dworów pru­
skiego i włoskiego, mieni być wielkim wypadkiem, ob-

armii rozwinąć poczucie samodzielności i osobistój od­
powiedzialności i wziąść rozbrat z starą rutyną, ogłu­
piającą tylko żołnierzy (hałas -— oklaski) Schoel- 
cherT (ż lewćj strony). Zstąp pan z trybuny skoro 
przeszkadzają panu wypowiedzieć otwarcie własne za­
patrywanie. Inny głos: Posłuchajcie oficera, który 
nie kapitulował. — Denfort mówi dalej i przypomina 
przedewszYstkiem, że załoga, którą dowodził w Belfor- 
cie, może być dowodem, że karność nie jest jedynym 
wynikiem ślepego posłuszeństwa.

Zdanie to nie podobało się wielce jenerałowi Chan­
garnier, który po Denforcie zabrawszy głos tak się o- 
dezwał: Chociaż nie miałem wcale przyjemności za­
mieszkiwania kazamatów belforckich, mniemam, że 
mam jakie takie wyobrażenie o stosunku jaki winien 
panować między żołnierzem a jego przełożonym. Po­
słuszeństwo winno być albo ślepem, albo nie masz po­
słuszeństwa. Dla żołnierza musi byc oficer żywem 
prawem. Jeśli mię aresztowano nieprawnie 2 grudnia 
to odpowiedzialność za to nie ciąży na żołnierzach co 
dokonali uwięzienia, lecz na ministrze wojny, który 
dał rozkaz żołnierzom do podobnego kroku; ci ostatni 
uczynili tylko to co do nich należało (hałas) z lewćj 
strony odzywają się głosy : My sławimy obronę Bel­
fortu, wam podoba się Metz. Z prawej : Do porządku. 
Jenerał Changarnier grozi Denfertowi, który woła : 
Metz, Metz).

Changarjnier: Nazywam się skromnie Chan­
garnier. Służyłem w armii nadreńskićj bez dowództwa 
i bez gaży. Nie wiem czy kto bliżćj był Prusaków 
jak ja. Zabrałem jedynie głos dla tego aby kilku 
słowy odpowiedzieć na ubliżające zarzuty czynione 
naszej armii przez pułkownika Denfert. To co dziś 
powiedziałem, powtórzę zawsze i wszędzie. Skończy­
łem (Brawo po prawej; wołanie: Metz, Metz po lewćj).

Pułkownik Denfert wstępuje na trybunę. Lewica 
każę mu mówić, prawica woła, że nie chce go słuchać. 
Wszczyna się hałas; lewica i prawica obrzucają się na­
wzajem obelgami. Ogólne zamieszanie. Marszałek Grć- 
vy chciał już zawiesić posiedzenie, gdy w tóm udało 
się jakoś szczęśliwie przywrócić porządek, a na trybu­
nie zjawiła się poważna postać biskupa Dupanloup. 
Dostojnik ten przemawia przeciw7 niektórym paragra­
fom ustawy ze stanowiska religijnego. Po nim mówił 
jenerał Billot oświadczając się za przyjęciem nowej u- 
stawy, a po Billocie zabrał głos jenerał du Temple, je­
den z członków skrajnej prawicy, który skorzystał z 
tego i wytoczył przy tój sposobności cały arsenał za­
rzutów przeciw Gambecie. Prawica nie dozwoliła mó­
wić pułkownikowi Denfert, obecnie lewica wzięła od­
wet na jenerale Tempie i zahałasowała go. Niektórzy 
członkowie wzywają Gambettę, aby odparł zarzuty po • 
przedniego mówcy, na co tenże odpowiada : „Podobne­
go mówcy nie zaszczyca się odpowiedzią, bo się go u- 
waża za pozbawionego zmysłów.“

Tak zakończono jeneralną dyskusyę, poczćm roz­
prawy nad pojedyńczemi artykułami ustawy odroczono 
do następnego posiedzenia, t. j. do 30 maja. O rezul­
tacie głosowania donieśliśmy już.

ANGLIA.
* Londyn, 29 maja. Obrażona duma narodowa 

Anglików deportacyą przymusową francuskich komunistów 
do Anglii zażądała wreszcie otwarcie zadosyćuczynienia. 
Chociaż poseł angielski otrzymał ze strony rządu fran- 
cuzkiego zapewnienie, iż wygnańcy mieli wybór siedziby 
pomiędzy Anglią|, Belgią i Włochami, poszukiwania 
prasy, oburzonéj naruszeniem prawa międzynarodowego, 
dopuszczającego asylu tylko na mocy wïasnéj wygnańca 
woli wykazały, iż deporacya ta była przymusowy. Z tćj 
przyczyny wystąpił przeciw temu osobiście lord Lyons 
ulegając wpływowi opinii publicznéj z protestem w7 par­
lamencie, a Times oburzony powiada, że choć Anglia 
z nabytku rąk do pracy nie jest niezadowolnioną, je­
dnakże nie może obojętnóm na to patrzeć okiem, aby 
mocarstwo sąsiednie miało obarczać ją swemi wyrzut­
kami, indywiduami, które za niebezpieczne dla samćj 
siebie uważa.

Tymczasem deportowani złączyli się w Towarzystwo, 
mające na celu wykazać światu, co podczas swego uwię­
zienia znosić i cierpieć musieli, pisemkami, które po 
Francyi w wielkićj ilości rozrzucić mają. Nie ulega 
najmniejszćj wątpliwości, że pisemka te cierpienia ko­
munistów w jak najczarnićjszych wystawią kolorach 
i współczucie dla cierpiących wywołać w narodzie zdo­
łają.

We formie księgi niebieskiej ogłoszony dodatek 
do angielskich pism kwestyi Alabamy dotyczących za­
wiera sprawozdanie wydziałów, wyznaczonych z mini­
sterstwa handlu i urzędu administralskiego do zbadania 
i zrektyfikowania żądań Ameryki co do wynagrodzenia 
szkód. Wydział handlowy uskarża się bardzo na prze­
sadę wymagań amerykańskich i redukuje wynagrodzenie 
ze sumy 17,763,910 dolarów, żądanćj od Ameryki na 
8,039,685 doi., zapewniając, iż podług jego moralnego 
przekonania kwota ta jak najkompletnićj wszelkie pre- 
teńsye zaspokoić może i powinna ; sprawozdanie zaś wy­
działu admiralskiego, zajmując się tylko pretensyami 
bezpośredniemi t. j. przyjmując w rachunek tylko żąda­
nie zwrotu kosztów, które ściganie sprzymierzonych okrę­
tów spowodowało, redukuje sumę 7,080,478 podaną przez 
gabinet waszyngtoński na 1,854,714 doi. Kwestya ta 
jak widzimy stoi dziś na tym stopniu, że obecnie to 
jako pewnik stawić musimy, iż sprawa Alabamy dopiero 
przed trybunałem genewskim stanowczo się rozstrzygnie, 
bo rokowania dotychczasowe obudwóch interesowanych 
gabinetów do żadnego pomyślnego rezultatu nie dopro­
wadziły.

1 czerwca obchodzić będzie królowa Wiktorya uro­
czyście jak zwykle dzień swych urodzin. W dniu tym, 
jak donoszą dzienniki, dygnitarze angielscy jak lord 
Granville i inni wydają festyny na cześć swój monar- 
chini.

Anglija straciła w ostatnich dniach przez śmierć. 
Henryka Bulwera, albo jak go od roku nazywano, 
lorda Dalling aud Bulwer, jednego z najlepszych 
swych dyplomatów. Zmarły Henryk Bulwer był najstar­
szym synem jenerała Bulwer. Urodził się w7 r. 1805 
i jako dwudziestoletni młodzieniec wstąpił do wojska, 
zkąd niezadługo przeszedł do dyplomatycznćj karjery. 
Pracował początkowo jako attaché przy poselstwach 
w Berlinie, Brukseli i Haadze, następnie mianowany zo­
stał pełnomocnikiem w Brukseli, a dwa lata późniój 
jako sekretarz poselstwa w Carogrodzie doprowadził do 
skutku traktat handlowy pomiędzy Anglią i W. Portą 
Po kilkoletnim pobycie w Paryżu, posłanym był w roku 
1843 jako poseł do Hiszpanii, gdzie go spotkał zaszczyt 
być sędzią rozjemczym w zatargach z Marokko. W r. 
1849 wysłany w charakterze angielskiego posła do Wa­
szyngtonu, przywiódł do skutku traktat, od niego na­
zwany traktatem Bulwer-Clayton, mający ua celu budo­
wę kanału przez środkową Amerykę. Trzy następnie 
lata przebywał w charakterze posła przy dworze To­
skańskim, aż w r. 1857 nominacyą na ambasadora w Ca-

fitym w wielkie następstwa. Nie chcemy się wdawać 
w rozbiór rozmaitych przypuszczeń o prawdopodobnym 
aliansie, jużto przeciwko Francy i, jużto przeciwko ul- 
tramontanom zawartym ani roztrząsać wszystkich kom- 
binacyj, ukazujących się jak naturalna we w’szystkich 
pismach, podnieść tylko musimy zgodność tak pism 
włoskich jak niemieckich w zapatrywaniu się na od­
wiedziny księcia Humberta, poprzedzone odwiedzinami 
księcia Fryderyka Karola a świadczące o co raz wię- 
kszem zbliżaniu się dwóch narodów. Nawet alians z 
r. 1866 nie wywołał jeszcze tak ścisłych między dwo­
ma mocarstwami stosunków jak to późniejsze dokonały 
wypadki. Tylko część narodu włoskiego, radykaliści 
i republikanie występowali jawnie ze swemi sympatyk­
ami do Prus, a to jedynie z nienawiści do Francy i. 
Później Mentana, która aliansowi francuzkiemu śmier­
telny cios zadała, zjednała imieniowl pruskiemu wię­
kszą popularność; ale i wtedy jeszcze nie była opinia 
włoska świadomą powodów, wiedziała wprawdzie dla 
czego odłączono się od Francyi ale nie wiedziała, dla 
czego zbliżyła się do Prus i Niemiec. Przyjazd na­
stępcy tronu pruskiego w roku 1868 do Włoch, po­
wtórne jego odwiedziny w roku 1869 znów więcój 
zbliżyły panujące dwory i oddziałały tak korzystnie na 
obadwa narody, że już w roku 1870 taką dla Prus żywili 
sympatyą, że wszelkie usiłowania, ażeby ich nakłonić 
do wmięszania się do wojny na korzyść Francyi, speł­
zły na niczem.

W dłuższym artykule zastanawia się Pro­
vinz. Corespondenz nad następstwami postępowa­
nia bisknpa Nanszanowskiego, który jej zdaniem poró- 
wno z innymi duchownymi uległ stronnictwu ultra- 
montańskiemu, nie bacząc na skutki jakie ztąd wypły­
nąć mogą. Nie chodzi tu tylko o to, mówi pomienione 
pismo, że proboszcz połowy jako urzędnik wojskowe 
nie stosował się do dyscypliny wojskowój, ale nade- 
wszystko o to, czy istnieć może państwo w państwie 
których poddani stósownie do potrzeby i okoliczności 
uważają przepisy rządowe raz za obowiązujące, drugi raz 
zaś wręcz przeciw nim występują. Nie wchodząc już 
w inne polityczne następstwa zdaje się, że jedynym 
środkiem, ażeby mógł z tego dilematu wyjść rząd jest 
konieczność wydania rozporządzenia, na mocy którego 
zniesione być powinno nabożeństwo wojskowe i do 
woli każdemu żołnierzowi pozostawione, do jakie­
go pójdzie kościoła. Sądzimy, mówi Prov. Corres- 
p on den z, że prędzej czy późniój rząd przełamie opór 
duchownych i że się przekonają wreszcie ci ostatni, że 
żaden rząd ostaćby się nie mógł, gdyby jego poddani 
podlegali wpływom stronnictwa, których godłem jest: 
sint ut sunt aut non sint.

Dowiadujemy się o bliższych szczegółach progra­
mu uroczystości jubileuszowćj w Malborgu, o której 
w wczorajszym wspomnieliśmy numerze. I tak cesarz 
ma przybyć z następcą tronu 12 września; wieczorem 
dnia tego przyjmie deputacyą i reprezentantów pro­
wincyi mających mu złożyć hołd w wspaniałój sali pa­
łacu mistrzów, tern się szczególniej odznaczającą, że 
całe jój sklepienie spoczywa na jednym filarze, z któ­
rego rozchodzą się luki posowy na wszystkie strony. 
Tak zwana niższa sala jest przeznaczoną na właściwe 
miejsce do obchodu uroczystości, gdzie się także kon­
cert i szereg żywych obrazów, przedstawiających hi- 
storyą tej ziemi odbędzie. Wieczór ten mają zakoń­
czyć bengalskie ognie i pochód z pochodniami różnych 
cechów i bractwa strzeleckiego. Właściwy dzień uro­
czystości 13 września rozpocznie się od uderzenia we 
wszystkie dzwony; o godz. 10 położy cesarz węgielny 
kamień pod pomnik Fryderyka Wielkiego, nad którego 
projektem już kilku znakomitych pracuje mistrzów. 
Po tej czynności zagrzmią ze zamku trąby a 
z bramy wyjedzie hufiec ozdobionych herbami Krzy­
żaków z pióropuszami i w białych płaszczach, w to­
warzystwie giermków luzaków i sług itd. i przedefiluje 
przez plac. Potem zadźwięczą znowu tony muzyki ze 
zamku zakonu i przejdą w paradzie reprezentanci innej 
epoki — żołnierze Fryderyka Wielkiego. Uroczystość 
zakończy wspaniała u:zta w gotyckiój komnacie zam­
ku na cześć cesarza i gości.

Parlament zajmował się wczoraj w dalszym ciągu 
dyskusyi wnioskiem posła Laskera, dotyczącym roz­
szerzenia prawodawstwa niemieckiego na całe prawo 
cywilne. Rozprawy nad tym przedmiotem w których 
zabierali głos minister Mittnacht, dr. Windthorst i La- 
sker‘ przekonywały, że państwa związkowe nie zbyt 

rzychylnie usposobione dla projektu Laskera,' który 
ędąc wyrazem narodowców niemieckich szczęście Nie­

miec upatruje jedynie w jedności na polu prawodaw­
stwa, które w naturalnem następstwie doprowadzić mu­
si do jedności politycznej. Stanowczo przeciwko rze­
czonemu projektowi wystąpił poseł dr. Windthorst, 
oświadczając, że za daleko idą uroszczenia narodowego 
stronnictwa, bo żądają, ażeby państwa związkowe po­
zbyły się resztek sw’ój samodzielności. I dzisiaj toczą 
się jeszcze rozprawy nad tym samym przedmiotem.

F R A N C Y A.
* Paryż, 30 maja. Prasa francuzka poświęca dziś 

swoją uwagę jedynie obradom Zgromadzenia narodo­
wego nad kwestyą organizacyi armii francuzkiej. Znaj­
dujemy tutaj w dosłownćm brzmieniu przemówienie je­
nerała Trochu, z którego wybitniejsze ustępy zamieści­
liśmy już we wczorajszym numerze naszego dziennika. 
Mowa ta, w której niepopularny jenerał wiele gorzkich 
wypowiedział prawd swym rodakom, w ogóle dobre 
zrobiła wrażenie. Z wielką uwagą przysłuchiwano się 
również odezwaniu ks. Aumale, a to tóm bardzićj, że 
książę prawie ani razu nie zabierał jeszcze głosu w 
Zgromadzeniu. Mowa jego jednakże nie zawiera nic 
takiego, coby na baczniejszą zasługiwało uwagę; ma 
ona chyba jedynie znaczenie dla tego, że była sławie­
niem trójkolorowej chorągwi, co wielce się nie podoba­
ło legitymistom.

Pisząc wczoraj o rozprawach nad organizacyą woj­
skową powiedzieliśmy, że takowe przeszły jak najspo­
kojniej, bez owych scen burzliwych, jakie zazwyczaj to­
warzyszą obradom wersalskim. Tymczasem dzisiójsze 
dzienniki pouczają nas inaczój, donoszą bowiem o epi­
zodzie, który wywołał niemałe wzruszenie. — Było to 
28 maja.

Pułkownik Denfert nieustraszony obrońca Belfortu 
wiele miał do zarzucenia projektowi komisyi. Prze­
mawia on przeciw zasadzie ślepego posłuszeństwa i 
twierdzi, że czemś podobnem doprowadzono do tego, 
że armia francuska była zawsze gotową naruszyć naj­
świętsze prawa parodu (oklaski z lewćj strony, hałas 
po prawej). Denfert dalekim jest od tego, aby tłumić 
w wojsku karność, doświadczenie atoli radzi, unikać 
tego wszystkiego, coby mogło uczynić armię narzę­
dziem do podobnych eksperymentów, jak zamach gru­
dniowy. Zasada ślepego posłuszeństwa, zabijająca w woj­
sku ducha samodzielności, była właściwie przyczyną 
ostatnich nieszczęść. Podobnemu pożałowania godne­
mu systemowi raz należy koniec położyć. Należy w

rogrodzie najznaczniejszą powierzono mu dyplomatyczną 
misyą. Na tern to stanowisku wywierał Henryk Bulwer 
znaczny wpływ na politykę przeszłego ęułtana.

Po śmierci lorda Palmerstona stracił chęć do dy- 
plomacyi, że nawet i ulubiony Bosfor nie mógł go dłużćj 
zatrzymać i w r. 1866 powrócił Henryk Bulwer do oj­
czyzny. Wróciwszy do kraju rozpoczął czynność poli­
tyczną jako deputowany Izby niższćj, ale nadwerężone 
zdrowie nie pozwoliło mu już rozwinąć nabytego do­
świadczenia i głębokiej nauki, w parlamentarnój wymowie, 
skutkiem czego mianowany przez królową w roku 1871 
lordem Dalling and Bulwer, wszedł do Izby parów. 
Śmierć zaskoczyła Bulwera nad dziełem o życiu Pal­
merstona, którego dwa tomy wyszły już z pod 
prasy, a którego mu śmierć dokończyć nie dozwoliła. 
Nie tylko jako dyplomata, ale również jako pisarz zy­
skał sobie Henryk Bulwer porówno z młodszym bratem 
znakomite imię.' Do więcój znanych dzieł jego należą 
dzieła: „Jesień w Grecy i“, „Socyalna i li­
teracka Francy a“, „Monarshia klas śre­
dnich we Francyi“ i „Życie lorda By­
rona.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 31 maja. Z dobrego dowiadujemy 
się źródła, że w sprawie dodatkowego artykułu w kwe­
styi Alabamy Anglia dotąd wcale jeszcze nie dała sta­
nowczej odpowiedzi. Z powodu bezrobocia chleboda­
wcy zmuszeni zostali przystać na żądanie towarzystw 
robotników, wymagających skrócenia pracy na ośm 
godzin.

Londyn, 30 maja. Izba niższa. Na interpelacyą 
Otwaya w sprawie deportacyi francuzkich komunistów7 
do Anglii, odpowiada Gladstone, iż właściwą kwestyą, 
o którą dyskusyę się toczą, jest nieprzybywanie komu­
nistów do Anglii, lecz działanie rządu francuzkiego 
przy ich wysyłaniu. O nowym przypadku podobnego 
postępowania Francyi, rząd nic nie wie. Na interpe­
lacyą pana Bruverie w kwestyi Alabamy, odpowiada 
Gladstone, iż chwila objaśnienia Izby o stanie rokowań 
z Waszyngtonem jeszcze nie nadeszła, spodziewa się 
jednak, iż w krótkim czasie o tćj kwestyi zdać będzie 
mógł sprawozdanie.

Rzym, 30 maja. Bawarski poseł lir. Bibra wrę­
czył dzisiaj królowi swe pismo uwierzytelniające. — 
Jak donosi Opinione, zamierza włoski następca tro­
nu wraz ze żoną aż do 6 czerwca w Rzymie zabawić, 
a następnie udać się w odwiedziny do królewskiej ro­
dziny w Dreźnie.

Monachium, 31 maja. Stan zdrowia prezydenta 
ministrów hrabiego IIegnenberg-Dux znacznie się po­
gorszył.

Londyn, 30 maja. Pod przewodnictwem lordma- 
yora, odbył się dzisiaj w ratuszu mityng, aby przypro­
wadzić do skutku interwencyą Anglii z powodu okru­
cieństw, jakich się na żydach w Rumunii dopuszczo­
no. Pomiędzy więcój jak 1000 zgromadzonymi, było 
także przeszło 40 członków obu Izb parlamentu, bi­
skupi i znakomitości kupieckie Londynu, tak chrześci- 
ani jak żydzi. Jednogłośnie przyjęte rezolucye prote­
stują przeciw tym okrucieństwom i oświadczają, że 
sprawiedliwość żąda pomocy i poszkodowania cierpią­
cych żydów tumuńskich i że tylko ich równouprawnie­
nie może im na przyszłość dać pewność spokoju. O- 
statecznie postanowiono prosić rząd angielski, aby ten­
że się starał o pozyskanie innych rządów w7 celu zała­
twienia tćj sprawy w Bukareszcie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 1 czerwca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło w dalszej dyskusyi artykuły 6 — 23 
prawa wojennego tyczące się prawnych powo­
dów7 zwalniających od służby wojskowej na sta­
łym lądzie.
*»»■»» I.... i. II ■ —/nim

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 czerwca. W dniu dzisiejszym pod adre- 

tem pisma naszego nadeszła petycya w sprawie języka polskie­
go z parafii Białężyn, z gminy Pacholewo, parani Sie- 
mianic, wsi Rohowa; w ogóle wszystkich podpisów przeszło 
128 tysięcy.

— * Przyszłe posiedzenie komisyi ortograficznej odbę­
dzie się w czwartek d. 6 b. m. o godz. 4 po poł. Na porządku 
dziennym obrady nad spółgłoską j.

— * W nowym lokalu Stowarzyszenia polskich dru­
karzy (restauracya Herforta, Małe Ctarbary naprzeciw szkoły) 
będzie miał p. dr. Jarnatowski dla członków rzeczonego To­
warzystwa odczyt: ,,O mowie i językach.“ Spodziewać się 
należy licznego udziału.

— * Wczoraj zabrała polieya Gazetę Wielk opolską 
podobno w skutek wstępnego artykułu.

— * Znany pisarz Fryderyk Giirstecker, umarł 31 maja 
w Brunświku.

— * Dowiadujemy się, iż dobra Wilkonice w7 powiecie 
Krobskim położone, a mające rozległości 1500 mórg, nabył na 
subhastacyi Warszawianin, dr. K. Les ser, docent przy Eldeń- 
skiéj rólniczćj akademii.

— * We wtorek dnia 28 b. m. odbył się w Raszkowie 
ślub znanego z prac na polu spółecznem dr. Zielewićza z 
Wągrowca z panną Cecylią Buchowską z Pomarzanek, cór­
ką powszechnie znanego i dla prac obywatelskich ogólnie ce­
nionego męża p. Kajetana Bucho wskiego. —Związkowi mlo- 
dćj pary błogosławił stryj nowożeńca ks. Zielewicz z Krakowa 
w asystencyi ks. kanonika Kaliskiego z Jaksie.

— * Pod przewodnictwem dyrektora sadowego p. Delius 
zawiązał się w Berlinie komitet niemiecki do londyńskiego 
międzynarodowego kongresu, opiekującego się wię­
źniami. Kongres ten, mający się rozpocząć 3 lipca r. b. nïa 
przedewszystkićm na celu zaprowadzenie wszelkich humanitar­
nych ulepszeń w wymierzeniu kary, prawodawstwie karném i 
w urządzeniu więzień. Nie tylko rządy państw zaproszono do 
współudziału w tym zjeździe, ale także wszelkich znawców i 
przyjaciół reform więziennych a szczególuićj ich reprezentantów 
z Niemiec. Komitet berliński obrał czynny wydział, mający sie­
dlisko w Berlinie, którego korespondeneye załatwia pisarz dr. 
Edward Zimmermann (Koenigin-Augustastrasse No. 34.)

— * Melioracye Oberskie w głównych zarysach wykoń­
czone, uzupełniają się robotami dodatkowćmi, które konieczne- 
mi się okazały po przeprowadzeniu pierwotnego planu. W celu 
zgłębienia kanału Mosińskiego i dostarczenia wody na łąki Głu­
chowskie za pomocą kaweżyńskiego rowu, wczoraj zebrała się ko- 
misya w Mikoszkach, na którą przybył także tajny radzeń mi- 
nisteryalny p. Dannemann z Berlina, inspektor budowniczy p. 
Sehullemann z Bydgoszczy, oraz kilku radzeów rcjencyjnyeh 
z Poznania. Dyrekcyę Melioracyi reprezentował p. Lossow7

i z Gryżyny — dobra Jarogniewiee, p. Żółtowski z Kadzewa 
I — dobra Głuchów i Będlewo, p. Urbanowski, inżynier z Po­
znania.

— * W Berlinie handel psami nabrał już na dobre pra­
wa obywatelstwa. Na ulicach napotyka się na jednokonny wó­
zek, który nosi napis: „Zakupno i sprzedaż wszystkich ras 
psów.“

— * Kontrybncya wojenna Fra cyi z ostatniej woj­
ny. — Prawo dotyczące francuzkiéj kontrybucyi wojennéj doszło 
obecnie do parlamentu. Z jego motywów wyjmujemy cyfry o- 
gólny budzące interes:
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Kontrybucya wojenna wynosi 5 miliardów franków, czyli 

1,333,300,000 tal.
Prowizya tegoroczna, którćj wyplata przy­

padała na 3 marca r. b. wynosiła 150 milio­
nów franków, czyli 40,000,000 tal.

Kontrybucya nałożona na Paryż, 200 
milionów franków czyli 53,500,000 tal.

Podatki nałożone na Francyą, ikontry- 
bucye wojenne ściągane w rozmaitych miej­
scowościach wynosiły po odciągnięciu ko­
sztów administracyjnych z końcem r. 1871______ 14,388,961 tal.

Razem 1,441,487,961 tal. 
Dodać do tego należy 5 pr. od 3 miliardów franków, licząc od

3 marca r. b. aż do ich spłaty, która ewentualnie do 2 marca 
r. 1874 ma być spłaconą; wątpliwóm jest, czyby spłata ta przed 
marcem r. 1873 nastąpić mogła, zatem dodać należy sumę pro­
wizji od 3 miliardów franków na rok 1 w ilości 150,000,000 fr. 
czyli __________ 40,000,000 tal.

Razem 1,481,487,961 tal. 
• Byłaby, to mniój więcój suma najwyższa, którą Niemcy od

Francyi, jeśli ona z zobowiązań swych rzetelnie się wywiąże, ode­
brać mają; przypatrzmy się tylko, jaką już kwotą na mocy ró- 
nych praw rozporządzono i jaką jeszcze parlament rozporządzić 
zamyśla:

1. Prawem z 14 czerwca 1871 przeznaczono Za szkody
wojenne i odznaczenie się

2. Prawem z tego samego dnia za u- 
.szkodzenie okrętów około

3. Prawem z tego samego dnia subwen- 
wencyą dla Niemców z Francyi wypędzonych 
w ilości

Prawem z dnia 22 lipca 1871 r. sub- 
dla landwerzystów i rezerwistów w

4.
wencyą 
ilości

5. Prawem z tego samego dnia dotacye 
dla jenerałów i t. d. w ilości

6. Prawem z dnia 11 listopada 1871 su­
mę na utworzenie skarbu wojennego dla Nie­
miec w ilości

7. Prawem 22 listopada 1871 na udosko­
nalenie kolei państwowych

8. Budżetem państwa niem. na rok 1872 
z 4 grudnia r. z.

b. i zeszłym inwalidom i 
po poległych w wojnie

, a) sumę w r. 
pozostałym 
wypłaconą 

b) niedobór z kredytu celnego i podat. 
I. j,c) budżet państwa niem. na rok 1872 na 

fundusz obrotowy kasy państwa
2,000,000 tal.

na wydatki marynarki 1,222,000 tal. 
na żelazną zaliczkę dla 
administracyi wojska 6,270,000 tal.

36,700,000 tal. 

6,000,000 tal.

2,000,000 tal.

4,000,000 tal. 

4,000,000 tal.

40,000,000 tal. 

11,440,000 tal.

14,700,000 tal.

Razem 9,492,000 tal.
Traktatem pokojowym odciągniono su­

mę z kontrybucyi wojennej, jako "cenę zaku- 
pna kolei alzacko-lotaryngskiej w ilości 86,666,666 tal.

234,791,385 tal.
Sumą tą prawie 234,800,000 przechodzącą już rozporządzo­

no, i albo ją już wypłacono, albo też wypłata niebawem nastą­
pi. Podług prawa przedłożonego obecnie parlamentowi, wyma­
ga rząd przyzwolenia jego na sumy następujące:

1. Na odnowienie, udoskonalenie i uposażenie fortec itd.
w Alzacyi i Lotaryngii 39,250,950 tal.

2. Na rozprzestrzenienie budynków ministerstwa wojny, 
jako też sztabu jeneralnego w Berlinie, dalćj na rozprzestrze­
nienie akademii wojennój, szkołę artyleryi i inżynierów, jako 
tćż na założenie i rozszerzenie domów dla kadetów

3,500,000 tal.
Dalój mają się w ogóle wydatki wojną spowodowane obe­

cnie policzyć i odciągnąć ze sumy kontrybucyi wojennej:
1. Koszta uzbrojenia i rozbrojenia fortec 9,928,369 tal. 

; 2. Wydatki na materyał oblężniczy 7,945,836 tal.
3. Nadetatowe wydatki marynarki, włą­

cznie z 1,375,000 za urządzenie nowego placu
do strzelania w Berlinie 9,119,148 tal.

4. Koszta obrony wybrzeży i ujść 1,011,122 tal.
5. Koszta kolejowe w interesie wojny 6,335,959 tal.
6. Koszta telegrafów pominąwszy wła­

ściwe telegrafy połowę 685,727 tal.
7. Administracja cywilną we Francyi, ja­

ko też do końca r. 1871 koszta z obrotu kolei w 
Alzacyii Lotaryngii, nie pokryte z kontrybu-
bucyi i podatków 4,645,747 tal

8. Koszta kwatery głównśj cesarza 1,006,012 tal.
9. Koszta nie przyjęte przez główną ka­

sę państwową 1870/1 206,330 tal.
10. Koszta wynikłe z odznaczeń ogól­

nych we wojnie 16,779,475
11. Koszta na pensye dla inwalidów z

ostatniej wojny na rok 1873 12,313,981 tal.
które również i na przyszłe lato z kontry- 
bńcyi mają być pokryte

Razem więc 112,728,665 tal.
‘ Podług powyższego prze­

glądu przeznaczono już 234,791,385 tal.
Prawo nowe wymaga przy­

zwolenia parlamentu na 112,728,665 tal.

powiecie Odalanowskim położona, należąca do gospodarza An­
drzeja i Maryanny małżonków Fikusów.”

O 11 godzinie przed południem w lokalu sadowym w Śre­
mie, gran' położony we wsi Gola w pow. Śremskim pod Nr. 41 
należąc) do Stanisława i Maryanny Baranowskich małżonków 
Marciniaków.

0 4 godz. po południu w lokalu sądowym w Wągrówcu 
nieruchomość do Konstantego i Rozalii Kolackich należaca, pod 
Nr. 17 w Skokach położona, wspólnie z gruntem w Śkokach 
pod nr. 218.

0 5 godz. po poł. w lokalu sądowym w Wągrówcu nie- 
ruchomośćdo borowego Marcina Smogur należąca, pod nr. 17 w 
Zelicach położona.

Dnia 4 czerwca o 9 godzinie poł. w lokalu sądowym w 
Trzciance, nieruchomość w Górnicach pod Nr. 10 i 11 położo­
ne, należące do Gustawa i Karoliny z domu Wegen małżonków 
Schmidt.

0 4 godz. po południu w lokalu sądowym w Grodzisku, 
nieruchomość położona we Lwówku pod liczbą 163 należąca do 
Andrzeja Łabędzkiego.

O czwartćj godz. po poł. w lokalu magistratu w Dobrzycy 
pod nr. 70 położona, należąca do wdowy Julianny Primas i do 
rodzeństwa Primasów.

O godz. 10 przed południem w lokalu sądowym w Szamo­
tułach nieruchomości we wsi Słopanowie> pod nr. 613 i 8 B, na- 
należąca do gospodarza Kaźmierza Nawrota.

Dnia 5 czerwca o 2 godz. po poł. w lokalu komisyi są­
dowej w Jutrosinie nieruchomość we wsi Smolicach pod nr. po­
łożona, należąca do gospodarza Kaźmierza Jędrkowiaka.

0 11 godz. przed południem w lokalu sądowym Śremie 
grunt w mieście Dolsku pod liczbą 113 położony, należący do 
Franciszka i Maryanny z domu Chorzyńskićj małżonków Pie- 
trzyńskich.

O 2 godzinie po południu w Białośliwiu na miejscu grun­
ta do Alfreda Borch i tegoż małżonki Emilii należące, położone 
w Białośliwiu w powiecie Wyrzyskim pod nr. 23 i 25.

O 4 godz. po poł. w lokalu sądowym w Koronowie, nie­
ruchomość do handlującego drzewem Antoniego Zalewskiego 
należąca, pod nr. 430 w Koronowie położona.

0 3 godzinie po południu w lokalu komisyi sądowej w 
Wielichowie nieruchomość w mieście Wielichowie pod nr. 32 
polożon', należąca do Stanisława i Anieli z Sibilskich małżon­
ków Bzyllów.

O 4 godzinie po południu w oberży Zimmera w Czarnym- 
lesie, w powiecie Odalanowskim nieruchomość we wsi Czar- 
nymlesie pod nr. 191 do kupca Henryka Zimmera należąca.

0 2 godzinie po południu w miejscu zwykłych posiedzeń 
sądowych w Śmiglu nieruchomość w Dłużynie pod liczbą 9 po­
łożona, należąca do owdowiałej Bauta z Kurpiszów.

Dnia 6 "czerwca o 10 godzinie przed południem w lokalu 
sądowym w Ostrowie nieruchomość we wsi Naszczajach pod nr. 
15 położona, należąca do Tomasza i Maryanny małżonków Jam- 
rów.

O 10 godzinie przed połud. w lokalu sądowym w Czarn­
kowie grunt do siodlarza Fryderyka Krueger należący w Czarn­
kowie pod nr. 325 położony.

Oli godzinie przed polud. w lokalu sądowym w Ostro­
wie nieruchomość we wsi Skalmierzycach, powiatu Odalano- 
wskiego pod nr. 125 położona, należąca do gospodarza Józefa 
Widyńskiego.

0 4 godzinie po południu w lokalu sądowym w Śremie 
grunt w mieście Kurniku pod liczbą 266 położony, należący do 
małżonków Jaua i Praksydy z Czachowskich Frąckowskich.

0 11 godzinie przed południem w lokalu sądowym w Śre­
mie grunt w mieście Dolsku pod nr. 81 położony, należący do 
płócienniczki Gulińskiej Maryanny z Wojciechowiczów. 4

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia.2 czerwca Mar­
celina, w kalendarzu słowiańskim Ratysława.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 43, zachód o 8 godzi­
nie minut 11. — Długość dnia 16 godzin 25 minut.

Dnia 2 czerwca 1260 rzeź Sandomierza przez Tatarów. — 
1380 przymierze Litwy z Krzyżakami. — 1624 urodzenie Jana 
Sobieskiego. — 1831 bitwa pod Tyszycą.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 3 czerwca Klotyldy, w ka­
lendarzu słowiańskim Bratumiła.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 12. — Długość dnia 16 godzin 25 minut.

Dnia 3 czerwca 1035 ucieczka Ryksy z Polski. — 1566 
kardynał Hozyusz sprowadza Jezuitów do Warmii. — 1652 rzeź 
kozacka pod Batowem.

panny Kazimiry P. przez Wł. Bełzę. — Ojczym. Powieść współ­
czesna przez Józefa Narzymskiego (e. d.). — Z przyrody. Ar­
tykuł trzeci: Jan Oppolzer i nowoczesne lekarstwo (dokończe­
nie). — Korespondencja z Wenecyi). — Wiadomości bieżące o 
rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

— Rok bieżący — pisze Kuryer Warszawski —■ 
nazwać będzie można w przyszłości encyklepedycznym, w ża­
dnym nie wydawano tyle encyklopedyi, co w obecnym. Prócz 
trzech encyklopedyi ogólnych, t. j. braci Orgelbrandów, p. Un- 
gra, obu mieszczących się w ośmiu tomach i p. Wiślickiego 
podręcznćj, wyjdą jeszcze dwie specyalne. Mamy już pierwszy 
zeszyt Encyklopedyi handlowej, wydawanój przez reda- 
kcyą Gazety llandlowój, obecnie zaś wydany prospekt za­
powiada wyjście. w krotce z druku pierwszego zeszytu Ency­
klopedyi rolnictwa i wiadomości związek z niem ma­
jących.

Redakcyą nowej Encyklopedyi objęli: książę J. T. Lubo­
mirski, E. Stawicki i profesor S. Przystański." Liczba współ­
pracowników, którzy zapewnili swą pracę w wydawnictwie en­
cyklopedyi, według prospektu dochodzi 102 osób, pomiędzy 
któremi czytamy nazwiska prawie wszystkich pracowników w 
dziedzinie nauk rólnych i wzorowych gospodarzy.

Jest to rękojmia, że nowe wydawnictwo odpowie swemu 
przeznaczeniu.

Encyklopedya rólnictwa obejmować będzie 5 wielkich to­
mów in 4to, zawierających około 250 arkuszy ścisłego, lecz wy­
raźnego druku, we dwie szpalty, z drzeworytami w tekście. — 
Dla ułatwienia jej nabycia wychodzić będzie zeszytami 5 arku­
szowemu Pierwszy zeszyt wyjdzie w miesiącu czerwcu r. b., 
całe zaś dzieło w ciągu dwóch lat i pół ukończonćm zostanie.

Cena prenumeracyjna w Warszawie za 5 tomów czyli 50 
zeszytów, wynosi r. sr. 20. Prenumeratę uiszczać można albo 
całkowicie albo częściowo, po 40 kop. za" każdy zeszyt, składa­
jąc w tym ostatnim przypadku przy zapisie, sposobem zalicze­
nia 3 rs., które przy odbiorze ostatnich zeszytów całego dzieła 
odtrącone zostaną. Cena prenumeracyjna na prowincyi w ce­
sarstwie i Królestwie wraz z przesyłką pocztową rs. 23, którą 
to sumę całkowicie lub w ratach nadsyłać można, a mianowi­
cie przy zamówieniu dzieła rubli 3, a przy odbiorze 1, 5, 10, 15, 
20, 25, 30, 35, 40 i 45 zeszytu po rs. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie krajowe i za­
graniczne.

Skład główny i ekspedycya w księgarni i składzie nut 
Gebethnera i Wolfta.

Treść Encyklopedyi obmyślana jest tak obszerniej że wszy­
stkie nauki przyrodzone i ekonomiczne, związek mające z ról- 
nictwem, znajdą w nićj miejsce. Nie dla samego zatćm rólnika 
nowe wydawnictwo przydać się będzie mogło, ale i dla tych 
wszystkich, którzy z rolnictwem w jakimkolwiekbądź zostają 
stósunku.

sienia z Ameryki o stanie siewów są w ogóle zadowalniające 
w Kalifornii nawet urodzaje tak bujne, jakich sobie oddawna 
nieprzypominają.

Podobne wiadomości o stanie siewów nie mogły jak tylko 
wstrzymać spekulacyą, w handlu: widzimy tćż z jaką powścią­
gliwością tak w Anglii jak we Francyi kupujący występowali" 
lecz ponieważ i sprzedający do żadnych koncesyi nie byli skłon-’ 
ni, ceny przeszłotygodniowe stale się utrzymywały. W Belgi", 
i Holandyi ta sama chwiejność zapanowała, lecz ceny pomim,, 
tego nie wielkiej doznały zmiany; widoczna ostrożność jednak 
z jaką obustronnie występowali, wstrzymać musiała dotychcza- 
sowę ożywienie handlu. W Niemczech niemniój usposobienie 
znacznie osłabło i ceny znów utraciły podwyżkę, jaką chwilowo 
w tych ostatnich dniach zyskały były, tak że notowanie na na­
szej dzisiejszej giełdzie równa się prawie notowaniu z przeszłe­
go tygodnia: 1000 kilo (2000f.) "pszenicy na ten miesiąc 81 tal. 
tyleż żyta na ten miesiąc 60 tal., na maj-czerwiec 55% tal., m[ 
czerwiec-lipiec 55 '/, tal., na lipiec-sierpień 53% tal., na sierpień- 
wrzesień 52'/, tal. Targ nasz ostatni nie odznaczał się wpra­
wdzie wielkiśm ożywieniem, lecz piękne ziarno bardzo łatwy 
i po dobrych cenach znalazło pokup.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 7 — 8'/3 tal

- - żółta 6’/,, — 8
5%Żyto

Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Łubin

5% 
4%, - 5 
47, - 4% 
5 - 5%
3% - 4% 
2% — 3 
2% - 2"/„

żółty 
niebieski

Rzep
Rzepik - - —-------
Koniczynę za 50 kilogr. [100 f.] biała —-------

czerw. —-------
Okowita stałej za 100 litrów [100 kwart polskich] 100l'i„ 

Tralesa w miejscu 232/3 tal.; na ten miesiąc i aż do sierpnia 
23% tal., na sierpień-wrzesień 22% tal., na wrzesień-październik 
20 tal.

Banknoty austr. po 895/„ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82% tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA.
Dnia 1 czerwca.

BAZAR. Hr. Szółdrski z Brodowa, hr. Żółtowski z Ujazdu, 
Zakrzewski z Osieka, Kościelska ze Szarleja, Żychlińska z 
Gwiazdowa, Skoraszewska z Turska.

HOTEL DU NORD. Mielęcki z Nieszawy, Łubieński z Wapien- 
ka, Wawrowski ze Sławna, ks. kan. Zielewicz z Krakowa, 
dr. Zielewicz z Wągrówca, ks.. Januszewski ze Żnina, Bu- 
chowski z Galicyi, Brodniewicz z Bagrowa.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Chłapowski ze Szółdr, 
Dydyński ze Słowikowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Mycielski z żoną ze Smogo-
rzewa.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty.

Z pora
dnia. Do

Razem więc 347,520,050 tal. 
a więc już przeszło 13 mialiarda tal. Jeśli tedy pensye dla inwali­
dów mają być wyznaczone z kontrybucyi, potrzeba kapitału, 
którego by prowizya na pensye te wilości 12,000,000 tal. starczyła; 
zatćm dodawszy’te sumę, która już rozporządzono otrzymamy 

587,523,050 tal. 
1,481,487,961 tal.

_______ 587,523,050 tal.
pozostanie jeszcze 893,964,911 tal. 

któreby mogły na dawniejszy związek niemiecki i na państwa 
południowe być rozdzielono, w celu pokrycia kosztów wo­
jennych , których dotąd jeszcze nie uwzględniono, umundu­
rowania i uzbrojenie wojsk. Reszta kontrybucyi zaledwie od­
powie swemu przeznaczeniu, a w kołach poselskich mówią już 
o tein, że fundusz na uzbrojenie i umundurowanie wojsk zwią­
zku północno niem. 189,000,000 wynosić będzie. Zanim jednak 
parlament na sumę żądaną zezwoli, zażąda na pewne bliższego 
objaśnienia, ile właściwie koszta wojenne wynoszą i ile pienię­
dzy potrzeba będzie na dostateczne umundurowaanie wojska.

Na zakończenie reasumujemy nasz wykaz. Suma, jaka 
już otrzymała sankcyą i jaka jeszcze niezawodnie ją otrzyma, 
wynosi

Francya zapłaciła dotąd 2 miliardy fran.

Prowizye od nich 
Kontrybucya z Paryża

Inne kontrybucye ___________
Suma zatem, którą Niemcy dotąd ode­

brały wynosi 641,521,294 tal.
Z tych, gdyby nowe prawo bez zmiany miało wejść w ży­

cie,, pozostałoby tylko około 54,000,000 tal. do rozporządzenia, 
a podział reszty kontrybucyi na związek północno-niem. i poł. 
państwa dopiero wtedyby mógł nastąpić, skoroby Francya całe
6 miliardów spłaciła.

587,523050 tal.

533,333,333 tal.
40,000,000 tal. 
53,500,000 tal. 
14,687,961 tal.

Kalendarzyk subhastacyjny.
W miesiącu czerwcu b. r. mają być sprzedane przez 

publiczną licytacyą następujące nieruchomości:
..Dnia 3 czerwca o godz. 11 przed poł. w lokalu sądo­

wym w Śremie, grunt we wsi Starem Puszczykowie w powiecie 
Śśemskim pod liczbą 14 położony, należący, do Jana Styczyń­
skiego w Mosinie, z tytułem własości zapisanym na imię Fran­
ciszka i Magdaleny z Wojciechowskich Olejniczaków.

0 11 godz. przed południem w lokalu sądowym we. Wrze­
śni nieruchomość we wsi Łagiewnikach pod liczbami 6 i 3 B po­
łożona, należąca do Kowala Gottlieba Bethe i żony jego Karoli­
ny z Semmlerów.

0 10 godz. przed południem w lokalu sądowym w Ostro­
wie , część nieruchomości we wsi Górkach pod liczbą 135 w

Mogiln», 29 maja. (A.) Księża inspektorowie i nauczy­
ciele dekanatu Żnińskiego zgromadzili się zeszłego poniedziałku 
(dnia 27 b. m.) w Mogilnie na „konferencyą nauczycielską.“ O- 
znaczenie tegoż zebrania ujmujemy w cydzysłów dla tego, 
że jest ono urzędową nazwą. Czynimy atoli z naszśj strony u- 
wagę, że miano to jest niestósowne, raz, iż nie sarni nauczyciele 
konferują, lecz w połączeniu z księżmi, powtóre, iż nie oddaje 
takowe należycie myśli i celu konferencyi; zdaniem naszóm naj­
odpowiedniejszą nazwą w tym względzie byłby tytuł „konferen- 
cya pedagogiczna,“ albowiem celem pomienionych zebrań Jest 
rozbiór tematów, zmierzających ku wzajemnemu pouczaniu i 
kształceniu się. , .

Lecz wracając do wywiązania się z właściwych obowiązków 
korespondenta, t. j. do referowania z tego, co się u nas dzieje, 
poczytuję za najpierwszą powinność zaznaczyć, iż konferencyą 
odbyła się z uznania godnym taktem, tolerancyą i wielokroć 
jaskrawię objawianym interesem dla sprawy szkolnictwa. Uwy­
datniło się to szczególnie przy dyskusyi, mianćj celem ocenie­
nia zadań praktycznie przeprowadzonych. Najwięcćj uwagi 
zwracały na siebie przemówienia, kierującego debatami dzieka­
na, ks. Kałędkiewicza i ks. Lipkowskiego, z których dwa pier­
wsze zawierały wiele znakomitej pedagogicznej wiedzy, ostatnie 
zaś tchnęło miłością. Do prac konferencyjnych należały: 1) ćwi­
czenia w niemieckim języku podług obrazkowych tablic Winkel- 
mana, prowadzone kolejno przez pp. nauezycieli: Saasa, Ku- 
flewskiego i Markieta w sposób improwizacyjny; 2) katechiza­
cja siódmego przykazania boskiego również bez przygotowania 
uskuteczniona przez pp. Buzalskiego i Łukowskiego z Mogilna; 
3) odczyt nauczyciela p. Szymańskiego na temat: jakie kary są 
najodpowiedniejsze w utrzymaniu dyscypliny szkolnej. Wypra­
cowanie, które miał przeczytać p. Kemnic z Wilatowa, zostało 
z powodu braku czasu odłożonem do przyszłego zebrania.

Uczestnicy konferencyi zawiązali się za iuicyatywą księdza 
dziekana w towarzystwo czytelnicze i wybrali ze swego łona 
komisyą, której zadaniem będzie wypracować statuta, obmyślić 
środki obsyłania dzieł, znosić się z księgarnią, ściągać składki, 
odbierać i ekspedyować książki i w ogóle obrabiać wszelkie ja- 
kiebądź przewidziane i nieprzewidziane intere-a towarzystwa. — 
W skład komisyi wchodzą: ks. dziekan, ks. Sobiesiński, ksiądz 
Kalędkiewicz, p. Przybylski, p. Łukowski, p. Nowicki i pan 
Kemnic.

Ks. dziekan polecał także podręczniki dla dzieci i tablice 
do początkowego czytania, ułożone przez wypróbowanego i wie­
lokroć po publicznych pismach zaszczytnie wspominanego pana 
Kasińskiego, popierając zarazem naocznem okazywaniem odno­
śnych egzemplarzy to, co na ich pochwałę wyrzekł. Jako gor­
liwy rzecznik pomienionych książek wystąpił także p. Łukowski, 
zwracajac na to uwagę, iż już po wielu pismach pojawiały „się. 
krytyki “tychże, a wszystkie przychylnie się o nich wyrażały;

Po ukończeniu wszystkich programem objętych czynności 
podpisano protokół, który p. Sejda, nauczyciel z Gąsawy, pod­
czas odbywania się konferencyi z wielką skreślił starannością, 
udano się do hotelu p. Madałkiewicza na wspólny obiad, który 
spożyto wśród harmonijnego wszystkich nastroju, czem duchowni 
przychylność dla nauczycieli, ci zaś przywiązanie do duchowień­
stwa zadokumentowali.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 22 i za­

wiera:— Kwestya sławiańska. — 0 publicznej i literackiej dzia­
łalności Józefa Korzeniowskiego (przez Leopolda Winklera’ (c. 
d.). — Siostrzenica ks. proboszcza. Powieść ze świeżyeh zda­
rzeń, napisana przez Michała Bałuckiego (c. d.). — Piosenka dla
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. mięs. 2-4 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g.
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5 Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rand g. 11 m. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Kolej Marchijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz.
Poc. posp. po poł. - 
Poc. osob.

Kolej Poznańsko-Inowrocławsko-Bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięsz. po poł. g. 1 min. 53IPoc. mięsz. rano o god. 5 min. 34 
Poc. osob. po poł. g. 3 min. 22|Poc. osob. rano o god. 11 min. 30 
Poc. mięsz. rano. god. 7 min. 6|Poc. mięs, po poł. o g. 8 min. 2

5 m. 4 
8 m. 14 
4m. 4 
7 m. 38

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

7 min. 54|Poc. osob. rano godz. 6 min. — 
3 - 38lPoc. posp. - - 11 - 8

10 - 17[Poc. osob. p. p. - 3-42

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 30 maja. Kraje Europy pomiędzy Wisłą a 

Renem pod względem powietrza zdają się być w tym roku naj­
lepiej uposażone, albowiem przy cieple bardzo normalnśm, tylko 
tyle dotąd mieliśmy deszczu, ile właśnie do bujnego wzrostu ro­
ślin potrzeba było, i gdyby nie grady, które w wielu miejscach 
dużo narobiły szkody, wcaleby nam nie wiele do życzenia po­
zostawało. Tymczasem na zachodzie, mianowicie w Anglii, dłu­
gie nieustanne sloty przy niezwykle zimnćj temperaturze, bar­
dzo szkodliwie na siewy wpłynęły, tak że w tym kraju obawa 
o sprzęty prawie ogólnie zapanowała. Na Węgrzech" zaś po­
sucha przy upałach 26-stopniowych wstrzymywała przez ¡długi 
czas wegetacyą; gdy jednak w końcu i deszcz pożądany nad­
szedł, pola znów przybrały obiecującą postać, tak że podług 0- 
głoszenia urzędowego na mocy 843 doniesień z kraju, dobre 
średnie zbiory są spodziewane. W innych krajach Austryi, Kró­
lestwie i Rosyi, "o ile z dotychczasowych doniesień osądzić mo­
żna i jeżeli tymczasem jaka szkodliwa okoliczność nie zajdzie, 
także dobre średnie zbiory są bardzo prawdopodobne. Donie­

Obwieszczenie.
Błoto z ulic tutejszego miasta wydzierza- 

wionem będzie na czas od Igo lipca rb. aż 
do 30 czerwca 1873 najwięcej dającemu w 
ten sposób, że dzierżawcy wolno będzie, bło­
to po ulicach i placach zniesione w kupki, 
odwozić dla siebie. (2664)

Również wydzierżawioną będzie mierzwa 
przez fury miejskie na następujące miejsca 
zwiezione a mianowicie!

1, przy rowie naprzeciwko ulicy Wierz­
bowej.

2, przy świóskićm targowisku,
3, przy ujściu ulicy Łącznej.

Oba wydzierżawienia te nastąpią w termi­
nie licytacyjnym w

poniedziałek d. 10 czerwca
przed południem o godz. 10,

na ratuszu.
Chęć wydzierżawienia mających zapozywa- 

my z nadmienienićro, że warunki w naszym 
biurze IV przejrzane być mogą.

Poznań, d. 31 maja 1872.

Magistrat,
Poszukuje się osoby statecznćj, 

dobrze rekomendowanej, Francuzki, lub 
władającój biegle tymże językiem, jako 
mentorki do dwóch panienek. Bliższą 
wiadomość udzieli Pan Kierski w Po­
znaniu, św. Marcin No. 3. (2513)

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu 
lekarskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy wr tej mierze innym 
czasopismom wychodzącym w Niemczech i w Galicyi.

Naturalne wody mineralne 
najświeższego nalewu 
i sole kąpielne, jak

Kreuznachśka, Rhemska 
Kołobrzegska, sól morska i t. d.

Dla szanownych wodę 
pijących, ogród mój 

otwarty do użycia.

u Dr. llankieii lCKa. Wilh. ul. 22.

— * tląka. Berlin, 31 maja. Mąka pszenna nr. 0 ll’L 
10'|, tal. nr. Oi 1 10'/,-10 tal. rżana nr. 0 8l/,-7l,|„ tal. nr. 0 i i 
73|4-7%, talar, na maj 7 tal. 20'/, sbr. płac., maj-czerwiec di- 
to, czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierp., 7 talar. 23-22 sbr. sierpień- 
wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 22'/, sbr. pł.

(Ulelila berlińska, 31 maja.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu 73—89 tal. wed. jak. żąd.;

na maj 100-92-94 pł. maj-czer. 84-83 pł. czer.-lip. dito plac, lip.’ 
sier. 79%-%.pł. sier.-wrz. —wrz.-paź. 75% pł. Zyto: per 1000 kil. 
50-56 wed., jak. żąd., pośl. 49-50’:, tal. pięk. 56 pł., na maj 54“|,- 
'¡4 płac., maj-czerwiec 54-53% czerwiec-lipiec dito plac., lipiec- 
sierp. 53'is-% plac., sierpień-wrzes. — wrześ.-paźdz. 533j,-'/4 
płac., październik-listopad 53-523,4 Jęczmień per 1000 kilogr. 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 40-50 wedl. jak. żąd. na maj 453/4-’/, płac, 
maj-czerw. dito czerwiec-lipiec dito płac., lipiec-sierp. 46-45% 
wrzesień-październik 45 talar, płacono. — Groch per 1000 
kilo do gotowania 51-58 tal. na paszę 46-50 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. 01 6j rze- 
piowy per 100 kilogr. w miej. 30 talar, płac.; maj 32-40 
płac, maj-czerwiec 22%-’/,, płac., czerwiec-lipiec dito lipiec- 
sierpień - , sierpień-wrzesień — wrzes.-paździer. 23'/4 płac, 
paźdz.-listop. i listopad-grudzień dito. Olej lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 24 tal. — Olej skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13'/, tal; na maj 125|s tal. plac., maj-czerwiec dito, czer- 
lipiec — lipiec-sierpień. — Okowita per 100 litr, po 100%— 
1000% w miej, bez becz. 23 tal. 6-7 sr. maj 23 tal. 10-14-12 sbr. 
pł. maj-czerw. 23 tal. 7-10-7 sr., czerw.-lip. dito plac. Iip.-sierp. 
23 tal. 12-14-11 sr. pł., sierp -wrzes. 22 tal. 13-17-15 sbr., wrzes.- 
paźdz. 20 tal. 10-12-10 sr. pł. paź.-list. —

wrocławska, 31 maja.
Żyto: per 1000 kil. słabej; na maj 60 pł. maj-czerw. 553|4 

pl. -— żąd. czerw.-lipiec 55 płac, i żąd. Iip.-sierp. 533/, płac. — 
sierpień-wrzesień— wrześ.-paździer. 5234 plac. i żąd. Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 81 żądano. — Jęczmień: 
ner 1000 kilogr. na maj 49'/, tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na maj i maj-czerw. 45',, czerw.-lipiec 45'/4. — Rzepik 
per 1000 kilogr. na maj 118 pł. - Olej rzepiowy per 100 kil. 
bez pok. w miej. 27'/, tal. żąd.; na maj 25', żąd. maj-czer. 233j, 
żąd., czerw.-lipiec — sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 23'/6 żąd. 
Okowita per 100 lit. po 100% stałej w miejs. 232j3 talar, 
żąd. i płac, na maj i maj-czerw. 23% płac, czerw.-lipiec 23':, 
pł. lipiec-sierp. 23 >/4 tal. pł. i żąd.

Na targu

2 ® ■§ s 
^2

Pszenica biała 
„ żółta

I Zyto 
, Jęczmień 
Owies 

1 Groch

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.
towar piękny średni

tal ag.
)OŚ
fh.

led
taltal »t- In. tal sg. fn. tal sg- fn.

8 2 810 — 7 25 — 6 21 — 7
7 25 — 7 29 — 7 17 — 6 18 — 7
5 21 — 5 23 — 5 16 — 5 10 — 5
4 26 — 5~ — 1 22 — 4 18 — 4
4 20 — 422 — 4 18 — 4 14 — 4
5 8 — 5)14 — 1 26 — 4 6 4

Hursa telegraficzne.

SaSCJBECINl 1 czerwca 1872.
Stan powietrza:

Pszenica: trzyma się 
na czerwiec 82 
na czerwiec-lipiec 81 '|, 
na wrzesień-październik 75%

Żyto: słabo 
na czerwiec-lipiec 50'/, 
na lipiec-sierpień 513|4 
na wrzesień-październik 52%

BERLIN, 1 czerwca 1872.
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: spok. 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto : słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: spok. 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok. 
na czerwiec

»g.ru.
IZ

14 — 
20 - 
16 — 
15;—

Olej rzep.: bez pokupu 
w miejscu 25 
na maj — 
na jesień 22’j,

Okowita: trzyma się 
w miejscu 23 73 
na czerwiec-lipiec 23% 
na sierpień-wrzesień 23’ j,, 
na wrzesień-październik 20'/,

kurs
początk.

kurs
końcowy

83% 84
83

75'1, 75’,,

523|, —
53'1, 53’ n
53% 53%
53% 53%

23'1, __
22%, 22%

22%'
23'!, 23%

23 7 23 6
23 11 23 9
20 12 20 9

45'l, 45%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred, 
pożyczka turecka 
7>|, °|0 Rumuny 
p0I. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposób: b. st. oż.

kurs
początk.

kar»
końcowy

13V,

593.

212
121’/,

67%
97%
201

52

91% 
92% 
94'/, 
212'/, 
122% 
94 
673|, 
97'l, 
2027 g 
52% 
50'i, 
63% 
82% 
65

(Wadesłano.)
Szczecin, 29 maja. Szczecińsko-Nowo-Yorskie 

Stowarzyszenie narodowe żeglugi parowcami. Pa­
rowiec Otto pod kapitanem Johnson, wyekspedyo- 
wany przez konsula Messinga, Berlin i Szczecin, 
wypłynął dziś z podróżnymi do Nowego Yorku.

Upraszamy o wczesne odnowienie prenumeraty na
Pienia l/l*9e7OUiekionA Cwierćrocznie 2 tal., dla dawnych 
I Ibllld IM duLCnoKicyu abonentów Sobótki tylko 1 tal. 7|sgr

Encyklopedyą podręczną.
3 zeszyty 1 tal., zniżona dla dawnych abonentów Sobótki na 18 sgr., z Jfr. 
przesyłką na prowincyą 20 sgr. za 3 zeszyty. (2670)

Nowo przystępujący prenumeratorzy mogą otrzymać obadwa wyda­
wnictwa od początku. Encyklopedya ta ukończoną zostanie w październiku 
roku 1873.

Mieczysław leitgeber i Spółka,. 
- - - - - - - - - - - -  «
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